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Dlaczego PPS odwołała tow. Daszyńskiego
z Rady ministrów

Napisał poseł Dr Herman Diamand
Dymfsya Daszyńskiego wywołała słusz- 

ałe * silne bardzo wrażenie, tak przez sarn fakt 
jak i  metodę postępowania, niezwykłą w  na- 
łzych iwiatnunkaeh. _  , "  .

•gocyaliści onaijala 'uw kiłw ie możność wywó- 
łdtaia. wielkiej senzacyi, i  jakichś gwałtownych 
następstw i  P°ń względem okazali zdolność 
podporządkowania drugorzędnych względów par 
tvjnvch pod interes publiczny, na jaką żadne 
stronnictwo w  Polsce zdobyć by się nie umiało.

©wiałtownOj senzacyjne ustąpienie tow. Da­
szyńskiego z rządu, prawdopodobnie wywołało­
by kryzys mi nisteryalny, ze stanowiska taktyki 
partyjnej rzecz pożądana, ale ze stanowiska po­
łożenia pań&twa, szalonybłh tłrudności, które je­
żeli państwo ma istnieć muszą być pokonane, ze 
stanowiska toczących się rokowań pokojowych,
ar cynie bezpiso zn e.

Z tego względu uchwały C. K. W . i  związku 
posłów socyalistów przez tydzień cały nie opu­
blikowano, podczas gdy prez. m inistrów został 
bez zwłoki powiadomiony.^ Lojalność jak  na na­
sze stosunki niezwykła, miała dać stronnictwom 
należącym do koalicyi rządowej możność rozpa­
trzenia się w  sytuacyi i  przeprowadzenia re~ 
konstrukcyi trządu, względnie przygotowania no­
wego rządu, któryby bezpośrednio po dym isyi 
rządu WMosa mógł wejść na jego miejsce. Cho­
dziło o to, by ominąć zwyczajne u  nas targi, 
podczas gdy vz^  i esc w  dym isyi i przedłużanie 
t e g o  szkodliwego stanu przez tygodnie całe, 
chcieliśmy ni odąć miejsca intrygom  endecko- 
marszałkowskim, kompromitującym nais zagra­
nica wstrząsającym całym organizmem pań- 

Wewnątrz.stwowym na
Od takiego postępowania nie powstrzymała’ 

nais św iadom ość, że na tle poufności naszego 
postanow ien ia , powstaną bajki i legendy, liczy­
liśmy sie z tem, że prasa burzuazyjna, pisać bę­
dzie o ta rgach  pomiędzy nami a Vv i losom, q wia,- 
runkacb które socyaliści postawili jako cenę 
pozostania Daszyńskiego w rządzie i  t  d.

Tem  wszystkiego me było, nie stawialiśmy 
żadnych żądań, żadnych warunków. Dymisya 
D aszyń sk iego  była bezwarunkowa.

Uchwała była powzięta w  przekonaniu, że o- 
koiiczności zmuszające socyalistów do wycofa­
nia swego męża zaufania z rządu nie wynikają 
ze złej woli Witosa, lub ktoregp z ministrów le­
wicowych że nie są .one wynikiem  lekceważenia 
w arunków , wśród których socyalista w  rządzie 
mógł brać udział, lecz że mają swe źródło w. 
strukturze stronnictw rząd tworzących, w  sto­
sunku. ich do reprezentantów ich w  Radzie m i­
nistrów. . .

Na pierwsze miejsce wysuwa się fu  minister 
smraw wewnętrznych p. Skulski. Zachowanie się 
je^o w  rządzie, mówię o jego osobie, o minister­
stwie spraw wewnętrznych później, było lojalne, 
ale zachowanie się jego stronnictwa, a w  szcze­
gólności tegoż przywódcy Dubanowacza, było 
podstępne, nieszczere.

Poseł Dubanowicz występował stale jako rze­
cznik endeków , zwalczających rząd, wnosił w  
szeregi stronnictw dźwigających rząd ferment, 
obudzą ! "stale niepewność, w  szeregach mini­
strów.
1 P. Skulski jako prezydent ministrów, okazał 
wiele dodatnich cech, jako minister spraw we­
wnętrznych zaw iód ł najzupełniej. Na czele. ad- 
miniśtracyi był manekinem w  rękach endeckich 
wiceministrów, czy szefów sekcyi.

W brew zapewnieniom, wiecznie przez dacy- 
zye organów mu podwładnych zaskakiwanego 
$>. ministra. Skulskiego dzień każdy jego .rządów.

przynosił prześladowania policyjne wszelkiego 
truchu wolnościowego, czy to społecznego, czy 
myślowego. Pod pozorem zwalczania bolszewi- 
■zmu, aresztowano socyalistów znienawidzonych 
•wśród komunistów, szykanowano organizacyę, 
słowem, odświeżano dawne rosyjskie tradycye.

Można było wytłumaczyć, dlaczego rząd, w  
którym zasiada socyalista nie może podołać za­
daniom aprowizacyi, dlaczego tak strasznie za* 
wodzą koleje, dlaczego nie odbudowuje się prze­
mysł, ale nikt tego wyjaśnić nie potrafi, dlacze­
go rząd taki wraca do rosyjskich trądy cyi, albo 
raczej dlaczego w, takim  rządzie zasiada socya­
lista..

Ministerstwo spraw wewnętrznych, nie jest 
u nas organem rządu, lecz organem wkorzenio- 
nych tam endeków, tego nie zmieni p. Skulski, 
zależny w  swym bycie politycznym od związku,, 
na którego czele stoi działacz endecki. Ten sam; 
związek stanowi dzisiaj wybitna, część posłów, 
na których opiera się ożąd Witosa.

Sprawa tu poruszona stanowi kwestyę rządów 
w  Polsce wogóle.

Narodowi demokraci potrafili korzystać z 
wszelkich sposobności by, im  właściwym i me­
todami, obsadzić oddanymi im  zupełnie ludźmi 
wszystkie wybitne pozycye‘V  administraicyi pu­
blicznej, podczas, gdy tak zwane lewicowe stron­
nictwa dobrowolnie odstępowały im  miejsca, u- 
stępując z jakichś nieuchwytnych względów za­
sadniczych, lub z obawy przed, —. odpowiedzial­
nością.

Cala ta  zgraja urzędników nieuk walifikowa- 
mych, o „domowem wykształceniu**, ci urzędnicy 
powyżej piątej rangi, a poniżej lat 'trzydziestu, 
ta gangrena, tocząca organizm państwowy, to en 
decy i ich pupile.

Dla urzędnika i  przemysłowca najlepiej po- 
płatnem stronnictwem to narodowa demokrar 
cya.

Rząd meendiecki, chcący rzeczywiście rządzić, 
czynność swą rozpocząć musi od oczyszczenia 
ministerstwa przemysłu i handlu, ministerstwa 
skarbu, ministerstwa sprarw wewnętrznych itd.

Pan W ładysław Grabski ani na chwilę nie w a­
hał się wydalić cały szereg wybitnie uzdolnio­
nych, wysoce u k. w al it i k o wan y cli urzędników, 
jedynie dlatego, że nie byli endekami, by zastą­
pić ich tragiezno-komicznemi, źle albo wcale nie 
ukwalifikowanem i figuram i endeckimi.

Czy p. Steczkowski zdobędzie się na odwagę, 
by poruszać gniazdo szerszeni i  narażając się 
endekom, czy rozpocznie*oczyszczanie minister­
stwa skarbu i licznych urzędów z niem zwią­
zanych?

W  ministerstwie przemysłu i  handlu i jego 
urzędach gospodarczych stosunki, o ile  to jest 
możliwe, jeszcze są gorsze, ale od plejady m i­
nistrów przemysłu, która w przeciągu dwóclf

lat przedefilowała przed oczyma ludności, od 
tych niezawodnych mężów zaufania organizacyi 
przemysłu, górnictwa i  finansów, nikt chyba o- 
ezyszczenia tych biur Augiasza nie żąda.

Dla uzdrowienia aprowizacyi za późno się u~ 
sunął p. Śliwiński, znakomity obrońca intere­
sów agraryuszy.

Sumienie socyalisty nie .pozwala spokojnie pa­
trzeć na przejścia, którym ulega wym iar sprawie 
dliwości pod rządami endeka.

Polityka zagraniczna nie może w  Polsce nadla 
być' wyłączną dziedziną złotej młodzieży, m i­
nisterstwo spraw zagranicznych i  jego organa, 
zagraniczne poselstwa i  konsulaty muszą być 
wykonawcami w oli rządu a zatem przystosować 
się do demokratycznych czynników, które dzier­
żą w  państwie rządy. Czy pomogą tu targi czy, 
(Układy z p. Witosem, czy stronnictiwiami biorą­
cym i udział w  rządach? Na to odpowiedz ła- 
itwa: tylko bezwzględna konieczność, w ielk i in­
teres społeczeństwa polskiego, może socyali­
stów polskich zniewolić, aby w  chw ili grozy 
i  niebezpieczeństwa, w  chwili, gdy nasze współ- 
rządy jedyny przedstawiają ratunek, mąż zaufa­
nia socyalistów w  rządzie zasiadał i  w  tem od­
powiedź na pytanie dlaczegośmy, znając w, 
chw ili wysłania tow. Daszyńskiego do rządu, 
stosunki niegorzej jak dzisiaj, jego mężem zau­
fania zamiano wtailL

Bez przesady, bez samochwały powiedzieć mo­
żemy, że obrona przed nawalą rosyjską bez 
współudziału Daszyńskiego w  rządzie pomyśleć 
się nie da, tak samo jak przystąpienie do sku­
tecznych pertraktacyi pokojowych.

Za rządów Skulskiego przekonaliśmy się, że 
bez udziału w  rządzie niema kontroli nad pań­
stwową polityką zagraniczną. Jako posłom sej­
mowym członkom komisyi .spraw zagranicz­
nych składał nam premier Skulski uroczyste 
przyrzeczenie, że odstąpi od Bory sowa, że bez­
zwłocznie po zdobyciu Kijowia zaofiaruje Rosyi 
demokratyczny pokój, jedno ani drugie nie sta­
ło  się na czas, a  jako członkom sejmu przypa­
dała nam możność krytyki, a nie bezpośrednia 
władza do zniewolenia Sapiehy czy innego m i­
nistra spraw zagranicznych do spełnienia swe­
go zadania w  duchu pokoju i  demokracyi.

Ważne w pływy poza sejmowe okazały się sil­
niejszym i od żądań sejmu!

Jako wiceprezydent ministrów i  kierownik w  
Radzie ministrów polityką zagraniczną Da­
szyński władzę posiadał i  z niej sowicie korzy­
stał.

Gdyby potrzeba wystąpienia .Daszyńskiego z 
rządu, była nastąpiła o tydzień czy dwa później 
bylibyśmy świadkami daleko idącego przeobra­
żenia naszej reprezentiacyi zagranicznej.

Z  natury rzeczy wynika, że mąż stanu socya-"' 
lista idzie na rzecz, a nie na. efekt publiczny, że 
zatem działanie jego nie rozbrzmiewa głosnem 
echem poza murazni jego warsztatu«pracy. — 
W ielka ta cnota jest taktycznym błędem w zro­
zumieniu bezpośredniego wrażenia. W  miarę jak 
się rzeczy bez szkody ujawnią, społeczeństwo, 
przekona się, że ofiara poniesiona przez socya- 
łistów przez udział w  takim rządzie, była konie­
czna i  bogata w  plony.

Rozłam w francuskiej partyi socfaSIstfcznef
Co wobec ostatnich wypadków było do prze­

widzenia, -stało się na kongresie w Tours fak­
tem: nastąpiło rozdwojenie w socyalizmie fran­
cuskim na Jłe stosunku do 111 m iędzynarodów­
ki. Partyę francuską spotkał tensnm los, co k il­
ka tygodni przedtem niezawisłą partyę socyali- 
styczną Niemiec w Halli. Rartya francuska, m i­
mo .douuiwegp osłabienia wskutek ostatnich 

5  strąjków,,mimo klęski przy wyborach, była prze 
cież do ostatniej clfw ili „zjednoczoną**, była w 
tym n,a zewnątrz.stanie, w jakim  utworzył ją, i

do końca, życia utrzymywał Jaurcs. Teraz par- 
tya rozpadła się na trzy grupy: na prawicę, na 
lewicę i na zwolenników dyktatury Mo.skw j  pod, 
•postacią trzeciej Międzynarodówki.

Prawe kkrzydło partyi, które- w czasie w ojny 
przewodziło (Renaudel, Samba,t, Thomas) jeszcze! 
w  r. 1919 z większości zamieniło się w  mniej-i 
sześć. Kierownictwo partyi objęła grupa, którą 
w czasie wojny była w  opozycyi (Longuet, Mi-j 
stral, Faure). Nowa Większość odrazu znalazła; 
przeciw śfibie. onozycyę z i' z' lawei atror!
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my. Prawica, która narówni z  Scheidemanem ‘ 
broniła zapatrywania, że proletariat musi w 
sprawach, w ojny zajmować tosamo stanowisko 
co hurżuazya, pozostała w i or ną, I I  Międzynaro­
dówce także wtedy, gdy kongres w  Strassburgu 
uchwalił z niej wystąpić. Opozycya lewicy pod 
przewodnictwem Loriota żądała bezwzględnego 
przystąpienia do I I I  Międzynarodówki, tworząc 
tzalążek komunistyczny w  czystosocyalistyeznej 
partyi. Lewica, znalazła silne poparcie w  chwili, 
gdy Froasaird i Cachin w rócili w sierpniu z. r. z 
Moskwy i  zaczęli agitację za „warunkami mos­
kiewskim i". I  udało się im  we Francyi tosamo, 
co Daumigowi i  Stockerowi w  Niemczech: zdo­
byli większość na kongresie za poddaniem się 
tym  „warunkom".

Po kongresie w  H alli pokazało się, że w ięk­
szość zwolenników niezawisłej partyi soc. nie 
poszła za uchwałami większości delegatów, że 
większość pozostała wierną dawnym przywód­
com Ledebourowi i  Crispienowi. Jak się sto­
sunki we Francyi ułożą: czy masy pójdą za u- 
chwałą kongresu w  Tours, trudno dziś przewi­
dzieć. Na kongresie zwolennicy moskiewskiej 
Międzynarodówki m ie li większość trzy czwarte 
głosów; zwolennicy. I I  Międzynarodówki, w  któ­
rych imieniu przemawiał Błum, czuli się tak 
słabi, że zrzekli .się głosowania nad swą rezolu- 
eyą. Przeciw  zwartej większości komunistów; 
stała w łaściw ie tylko grupa centrum (Longuet- 
Mistral -  Faure). Pozostali oni w  mniejszości, a

zwyciężył w ielk i giest nad świadomą swego ce­
lu pracą socjalistyczną. A  jaki będzie rezultat? 
Oto bezwładny w  swym kraju proletaryat fran­
cuski stanie się jeszcze bezwładniejszym; ku u- 
ciesze klas panujących, ku uciesze reakcyi mię­
dzynarodowej doszło do formalnego rozłamu.

Nadzieja socyalizmu francuskiego leży teraz 
w  akcyi Longueta. On to razem z Mistralem i  
Faurem na konferencyi berneńskiej w  lutym 
1919 przeprowadził łącznie z Fryderykiem Adler- 
rein uchwałę przeciiw Scheidemanom i  Renaude- 
łom wszystkich krajów; on na drugiej konferen­
cyi berneńskiej w grudniu z. r. zapowiedział zde 
cydowaną walkę z Moskwą na. międzynarodo­
wym kongresie, który się odbędzie w lutym br. 
w  Wiedniu. Międzynarodowy proletaryat ma wia 
rę, że odurzenie moskiewskie ry.chio minie. Ma 
on wiarę, że ani „międzynarodówka refoi-misty- 
czna" ani „międzynarodówka bolszewicka" nie 
odpowiadają na długą metę interesom klaso­
w ym  rewolucyjnego proletaryatu. Longuet 
chciał dla utrzymania jedności partyi ponieść 
największe ofiary, ale po klęsce nie złoży broni. 
Zwycięstwo komunistów w  Tours, m iejmy na­
dzieję, jest tylko chwilowe i  przemijające. Pra­
wdziwe zwycięstwo prędzej czy później odniosą 
ci, którzy mają na celu połączenie proletaryatu 
w nowej, zjednoczonej Międzynarodówce nie na 
zniszczenie, aie na odbudowe myśli socrealisty­
cznej.

Jaki Jest stan polityki francuskiej?
Bodaj, iż przyszłość okaże, że polityka francu­

ska znalazła się dziś w  sytuacyi dość trudnej, 
skutkiem tego, że całą rachubę swoją pokładała 
w rychle m powstaniu „odrodzonej Rosyi" i  do 
tej nadziei przykrawała w  wielu razach, o ile 
mogła, maipę Europy.

Gubiąc wzrok w  rosyjskich dolach, Francya 
odsuwała od siebie myśl, co będzie, jeżeli ta w y­
patrywana, jak Mesyasz, „Rosya odrodzona" — 
okąże się dla dzisiejszej je j polityki ułudą? — 
Trzeba szukać jakiegoś lub jakichś surogatów
— wytworzyć jakąś kombinację drobniejszych 
przymierzy, gdyż w ielka ententa dawno trawio­
na jest niezgodą... Od czasu do czasu po długich 
naradach i korowodach wydaje jeszcze jakieś 
napozór zgoęlne oświadczenie, lecz z poza papie­
rowej zgody — wraz wyziera taktyka niejedno- 
litu, która zespół znów bozstraja,..

Popatrzmy, co tymczasem dzieje się z Fran- 
cyą. Zbyt późno i  wahająco zapragnęła pód swo- 
jem przodownictwem wytworzyć blok państw 
mniejszych co nazwano „małą ententą". Pp. Be­
nesz i Take Jonescu proponowali blok jratldu- 
uajski, któryby obejmował Rumunię, Jugosła­
wię, Czechy. Tak pojęty trzon przymierza byłby 
hłokiem antywęgierskim, zmuszającym W ęgry 
do szukania aliansu czy protekcyi u Niemców. 
Na Francyę nakładałoby to obowiązek strzeże­
nia tej małej ententy przed rewanżem W ęgrów
— jej zaś samej nie przynosiłoby to żadnej ko­
rzyści, gdyż Francyę mógł interesować blok, 
któryby wzmacniał jej pozycyę wobec Niemiec. 
Pan Take Jonescu marzył dalej, że do jego kon­
strukcji przystąpi Polska (? Co za interes mia­
łaby Polska w  zaciskaniu pętli dokoła Węgier,, 
ifżtoy dlatego łączyć się miała — z Czechami!) a 
obok takiego zaokrąglenia chciał p. Take Jone­
scu pozyskć Grecyę — podówczas przyjaciela 
Francyi, Venizelosa. To byłoby znów zaciska­
niem pętli dokoła Bulgaryi, na czem Francyi 
wxale nie zależało.

Slowiem, ,mała ententa" miała dla Francyi ce­
le dość egzotyczne. Jeszcze odłam bałkański te­
go przymierza mógł był mieć wartość ochronną 
przeciw akcyi nacyonalistów tureckich, choć 
Francya wolałaby z  żywiołem muzułmańskimi 
próbować ugody.

Cały pomysł nie m iał tedy w ielkich szans po­
wodzenia. Przerodził się, czy przeradza w coś 
innego, co może zagrażać interesom Francyi.

„Mała ententa" m oże, powstać pod egidą 
W łoch i  — z ostrzem zwróconem względnie zwró 
®ić się mogącoin przeciw Francyi. Włochy sta­
rają się o zbliżenie X Jugosławią.

Jugosławia —  naiwiasem mówdąc —  ciągnie za 
sobą sprzymierzone Czechy; lub odwrotnie „łnoże 
Czechy odgrywały rolę pośrednika. Obok Jugo­
sław ii wchodzi ■widocznie w  grę Grecya. W  prze­
ciwieństwie do Francyi, domagającej się ostrych 
represyj wobec Grecji, która przywołała na 
tron Konstantyna i Anglii zajmującej stanowi­
sko chłodniejsze, Włochy poczynają wyraźnie 
kokietować Greków, ba (jak ze zgorszeniem po­

dawały dzienniki francuskie, w  depeszach)'ofiar 
rują im pomoc finansową,

Zarysowuje się, jakby blok inny: nie paddu- 
najski pod wodzą Francyi, lecz obsunięty niżej i  
wysunięty z rąk francuskich blok śródziemno­
morski; W łochy, Jugosławia, Grecya.

Śródziemnomorski — to brzmiałoby bardzo nie 
mile dla Francyi. Wskazywałoby, że W ło­
chy, odzyskawszy przy rozbiciu Austryi, te zie­
mie, gdzie był d,o odebrania żywioł włoski, mo­
gą przejść do tej polityki, która je zawiodła by­
ła do przymierza antyfrancuskiego (z Niemcami 
podówczas i Austryą); polityki zerkania na o- 
kołice nicejskie , polityki rywalizowania z Frań 
cyą na morzu Śródziemnem i na północnem po- 
brzeżu A fryki. <

Zapewne, dziś znużenie wojenne i  ruina wo­
jenna są tak powszechne, że nie o chwilę bli- 
skąby tu chodziło, ale dyplomacya jak pająk, 
niestrudzona, i na daleką przyszłość swe sieci 
rozsnuwa... Narazie mogłoby chodzić o zacieśnię 
nie węzłów handlowych. Czy i  Rumunia poszła­
by na lep tej kombinacji? Czy tylko b en ja mi­
nek Francyi Czechy?

Francya musi tedy powtarzamy pomyśleć o 
jakimś systemie, któryby tamten równoważył. 
Coza rolę przeznacza fu  Polsce?

Dotąd sama Francya nie patrzyła z należytą 
otwartością na sprawę Polski, mając oczy przy­
słonięte bielmem wszechrosyjskiem, od sybir- 
skiego, kołczakowskiego począwszy, na krym- 
skiem skończywszy. To stwarzało nutę nieszcze­
rą. Francya chciała, byśmy m ieli jak najwięcej 
żywotności, by Polska nie zginęła, póki... bolsze­
w icy żyją; ale zarazem jej rachuby na „przyszłą 
Rosyę" sprawiały, że radaby nas była zacie­
śniać; jej rachuby, że Czechy — to najbliższe w 
Słowiańszczyźnie ukochanie Rosyi, sprawiały, 
że co do największej niesłuszności Czech miał 
w  Paryżu słuszność.

Dla nich przewidywało się korytarz w  kie­
runku Rosyi, albo sznur który, jak z macierzy­
stym organiizmem miał połączyć czecho-słowa- 
ckie ciało z w ielką Rosyą. Trzymano się takiego 
planu, który fatalnie odbijał się na interesach 
polskich.

Być może, że dziś Francya zoryentowała się, 
że zapatrzona w  fata morgana, nie zdaje sobie 
sprawy, iż fatum (los) inaczej może sprawami 
pokierować, że dookoła wszędzie uprawiają po­
litykę bardziej giętką i odnoszą nad Francyą w- 
ten sposób polityczne sukcesy.

P l e b i s c y t  
na Górnym

wymaga

wielkiej ofiarności c a łe g o  narodu .
Pieniądze przyjmują: Towarzystwo Obrony Kresów 
Zachodnich, Kraków 11 i. Retoryka 6, fiiia Banku 

przemysłowego, administracje dzienników.

Przemówienia noworoczne 
w Belwederze

W  dniu Nowego Roku repreezntanci władz ze­
brali się w  Belwederze dla. złożenia Naczelniko­
wi. państwa życzeń. Z powodu choroby (która 
zresztą już minęła) nie mógł Naczelnik państwa 
przyjąć deputacyii; przyjął je wićenrenf er Da­
szyński, który przy tej okazyi w j«ło s ił kilka 
przemówień. Na życzenia reprezentantów władz 
cywilnych i wojskowych, duchowieństwa, ciała 
konsularnego irfjd. odpowiedział tow. Daszyń­
ski;

W  imieniu Naczelnika państwa,któremu stan 
zdrowia nie pozwała niestety przybyć, aby po­
dzielić się z Panami wszystkimi i z narodem 
całym życzeniami lepszej przyszłości, mam za- 
szcyt powitać Panów w  tym  dniu Nowego Ro­
ku i życzyć Panom, aby los nasz wspólny był 
szczęśliwszy, niż ten, który był Polski udziałem. 
Ubiegły i'ok był rekiem grozy i  chorały. rokiem 
grozy, która zagrażała istnieniu wmnóśći i nie­
podległości Rzeczypospolitej polskiej, rokiem 
grozy,, która zagrażała samej stolicy Naczelnika 
państwa, rokiem grozy, która zagrażała nam 
odcięciem od całej cywilizacyi świata. N ikt nie 
mógł nam przyjść z pomocą, a świat patrzył z 
zapartym oddechem na te zapasy, które naród 
polski prowadził w  obronie cywilizacyi, w obro­
nie pokoju. Jednakże zapasy te skończyły cię 
największą chwalą im ienia polskiego, gdyż po 
dniach klęski, po dniach upadku ducha, przy­
szło do podźwignięcia się. Nazwało się to „cu­
da mnad W isłą", a  to było cudem duszy polskiej 
i geniuszu narodu polskiego. W  ten sposób dzień 
chwały nastąpił po dniach grozy, ale chwata ta 
byłaby jedynie chwałą wojenną, gdyby nie skoń­
czyła się rezultatami, do których tęsknił cały 
naród polski wraz z Naczelnikiem państwa. Pra 
gnienia pokoju i zwycięstwa nad Wisłą i Niem­
nem doprowadziły szczęśliwie do preliminarówł 
pokojdwych, podpisanych dnia 12 października' 
w  Rydze. Od tej chwili zmierzamy do tego, aby 
preliminarya pokojowe stały się pokojem defL 
aMywnysn i gwarantowanym. Przed chwilą w  
imieniu reprezentantów wszystkich państw, a- 
kredytowanych w Polsce, nuncyUsz Haiti na­
zwał pokój, zawarty przez Polskę, pokojem spra 
wdedliwym. Słow a 'te uważać można za zadatek 
tego, że pokój, zawarty przez Polskę, będzie na­
zwany przez świat cały pokojem sprawkdi1- 
wym, Pokój ten musi si ęstać podstawą zupełnie! 
nowej pracy. W  dniu tak uroczystym muszę' 
zwrócić uwagę Panom na ciężkie położenia, f i-1 
nansowe i ekonomiczne. Lecz i tutaj geniusz 
polski, który w roku 1920 potrafił się uporać % 
najwdększem niebezpieczeństwem, dołoży wy­
siłków, aby wydobyć się z tej sytuacyi, w jaką 
popadł naród polski wskutek sześcioletniej woj­
ny. Pomimo tak ciężkich warunków, nikt z ras 
nie upadla na duchu. Oby jak najrychlej znikły! 
ślady długich lat n iewoli! Dążmy do nicpcdle-j 
giości gruntownej, do wzmocnienia bytu pań­
stwowego, do zupełnego odrodzenia. Oto życze­
nie, które w im ieniu rządu i Naczelnika państwa 
wszystkim aPnom składam.

Na życzenia przedstawicieli rozmaitych in­
stytu cji społecznych odpowiedział tow. Daszyn- 

, ski podziękowaniem za złożone życzenia, pod­
nosząc, że po przebytym roku trudu naród pop; 
ski wraca w okres pokojowy, skupiając się przy 
Naczelniku państwa, około którego koncentruje 
się również cała praca państw otwórcz,a.

Dalej składali życzenia harcerze górnośląscy, 
naktóre tow. Daszyński odpowiedział następu.- 
jąceni przemówieniem: . j

O los ziem i górnośląskiej toczy się bój nie- 
krwawy, o losie tej ziemi ma rozstrzygnąć wola' 
mężczyzn i  kobiet ziem i górnośląskiej. Za kilka 
tygodni może przyjdzie ten czas próby, od któ­
rego zależeć będzie, czy m ilion górnośląskiej 
ludności wróci do swojej macierzy, aby już n i­
gdy nie być pod obcem panowaniem, czy też 
będzie skazaną na dalszą poniewierkę. To jest 
czas największej próby, która zdecyduje o Was 
i o nas. Bo my, bez Wais, będziemy zarówno nie­
szczęśliwi, jak W y bez nas. Bo mówi się; niema 
polskiego Górnego śląska bez przyłączenia się 
do Polski, niema Polski hkz polskiego Górnego 
Śląska. W itam y W as w  Warszawie, w stolicy, 
kraju, w  tych historycznych Łazienkach, W ita­
my W as i wyrażamy życzenie, abyśmy się 
wszyscy już na zawsze połączyli, jak dzieci z 
matką, a matka z dziećmi. Oby głosowanie wy­
padło tak, by dać światu obraz prawdy, że Gór­
ny Śląsk był, jest i  będzie polskim,
■ Im ieniem  zagranicznych m i s j i  wojskowych’ 
składał życzenia generał francuski Niessel na 
•ręce ministra wojny, generała Scsnkowskiego.
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W  sprawie szkó ł ■ naszych
Katechizm źródłem niewiary

W  przybocznym organie arcybiskupa Teodo- 
irowicza spotykamy się z tem twierdzeniem... —  
Znajdujemy tam („Rzeczpospolita" Nr. 193 i 194) 
dwa feljetony pióra prof. Ignacego Chrzanow­
skiego. zatytułowane: „Dlaczego u na.s niema (?) 
fntelige-ncyi katolickiej". To pytanie nastręczył 
prof ^Chrzanowskiemu artykuł ks, Urbanka w  
jezuickim „Przeglądzie Powszechnym". Nie ob­
chodzi nas słuszność czy niesłuszność twierdze­
nia, jakoby istotnie brakło sferom, zbliżonym do 
sPrz-eglądu Powszechnego", dostatecznej kolek- 
cyi katolickiej inteligencji. Jeżeli i  ks. Urban i  
Prof. Chrzanowski zgodnie twierdzą, że zagrani­
cą jest więcej inteligenckich zrzeszeń katolic­
kich niż w Polsce (cytowano Niemcy, Anglię...), 
to mimochodem możemy ich uspokoić, że zrze­
szeń inteligenckich jest wogole w Polsce liczba 
bardzo ograniczona w stosunku do zachodu, a 
dalej, że katolicy nie mają u nas z czego siię 
Wyodrębniać: ®ie są ani mniejszością wyznanio­
wą, któraby szukała własnych skupień, aby tą 
drogą silniej utrzymywać się na powierzchni, 
ani nie są zagrożeni istnieniem silnych prądów 
aotyklerykalnych. Jeżeli obaj cytowani przez 
Das a u torowie uważają, że istnienie licznych 
Zrzeszeń intełigencyi katolickiej świadczy 0 głę­
bi katolickiego nurtu, to u nas jego (płytkość 
Wynikałaby z rozlewności; zapewne: jezioro ma 
bardziej martwą, zastygłą wodę. niż strumień, 
lecz źato tej wody i esl vvvięcej- Interesuje nas je ­
dnak to specyalnie, co prof. Chrzanowski pisze 
o dzisiejszej obowiązkowej nauce re lig ii w  szko
te i o sk u lach  tego obowiązkowego nauczania. 
Bo z tego obrazu widzimy, przy czem tak obstają 
Łasi kleryka*!?

Okazuje się, iż Indzie o nieposzlakowanym ka­
tolicyzmie bardzo krytycznie zapatrują się na tę 
bankę kateełuzmową. na to przymusowe odda­
wanie m o r a ln o - r e l i g i jn e j  edukacji dziecka kate­
chetom. którzy każą mu się zakuwać jeno for­
mułkami. .

Posłuchajmy wywodów prof. Chrzanowskiego. 
Podajemy z nich poniżej najważniejsze ustępy:

,Stwierdzić trzeba, że nauka re lig ii j  apolo- 
getyki tak, jak się ją  do dziś dnia w naszych 
szkołach prowadzi, nie tylko chybia celu, ale 
często bardzo często osiąga skutek wręcz prze­
ciwny: podkopuje w młodych duszach zaufa­
nie do nauki Kościoła, co więcej. zabija nieraz 
■wiarę religijną. Dlaczego i jak? Na te pytania, 
nad któremi się zastanawiał juz Mickiewicz 
w czwartym kursie „Pręlekcyj paryskich", od­
powiedział przed laty kilkunastu -  z właści­
wym sobie talentem i z właściwą sobie nieu­
błaganą logiką 7-  Stanisław W itkiew icz w  
świetnej rozprawie P. t» „Chizescianstwo i ka­
techizm". .

m ianowicie w „Katechizmie większym dla 
szkół ludowych", opracowanym przez jezuitę 
Maryana Morawskiego według jezuity Dehar- 
ha, oraz w „W ielkim  katechizmie relig ii kato­
lick iej", wprowadzonym do szkół galicyjskich 
w r. 1903 i zatwierdzonym przez episkopat 
austryacki. • , , . 1

Włcsy naprawdę wstają od zawartych tam 
nielogiczności i wewnętrznych sprzeczności, 
zwłaszcza, jeżeli się pomyśli, jaką demoraliza- 
cyę, jakie nietylko już zobojętnienie, ale zu­
pełne zniechęcenie do relig ii pociągają za sobą. 
„Katechizm — słusznie mówi autor — pisali 
ludzie bardzo naiwni, albo też liczący na zu 
pełne niedołęstwo ludzkiego umysłu, na nie­
zdolność logicznego myślenia, ną nieumieję­

tność wyprowadzenia jakichkolwiek wniosków 
tt dzięki temu od progu tej nauki w umyśle u~ 
czącego się powstaje potworne zamieszanie, 
które zaciera całkowicie słowa Boga i prowa­
dzi do wątpliwości —  a przez nie do niewia­
ry... Objęcie religii programem szkolnego przy­
musu zrobiło z  niej nie źródło nauki miłości, 

wzniosłości i ukojenia, lecz przedmiot pogar­
dy, strachu i cel pocisków w  walce o zdobycie 
matury".

Jest, naprawdę, nad czem pomyśleć! Dodaj­
my jeszcze, że religię poczytuje autor za rzecz, 
dla duszy ludzkiej równie konieczną, jak po­
wietrze dla życia, że się w żadne dogmaty­
czne dysputy nie wdaje, że religii objawionej 
nigdzie nie kwestyomruje: idzie mu jedynie o 
dydaktykę i o treść etyczną nauki relig ii w  
szkołach, to jest o to, w czem tkwią główne 
przyczyny upadku religijności u młodzieży.

Ktoby zaś twierdził, że W itkiewicz, jako my­
śliciel głęboko religijny, ale w swej religijno­
ści idący zawsze jedynie tylko za głosem wła­
snej duszy, nie mógł bezstronnie ocenić spo­
sobu nauczania re lig ii w szkołach, że był u- 
przedzony względem Kościoła, ten nich weźmie 
do ręki i choćby tylko przejrzy książkę, apro­
bowaną przez władzo kościelne, napisaną 
przez człowieka głębokiej w iary i niepodejrza- 
nej prawowierności —  „O nowożytną metodę 
nauczania religii". Autorem jest ksiądz Jan 
Ciemniewski"...

W  szczegółowy rozbiór tej mądrej książki 
wdawać się nie będziemy; stwierdzamy tylko, 
że autor dochodzi do tych samych zasadniczo 
rezultatów, co W itkiewicz, w swej krytyce 
nauczania religii. I on poczytuje złą metodę 
nauczania religii za prawdziwą klęskę moral­
ną, za jedno z głównych źródeł niewiary.5* 
Zdaje się, że tych wywodów wystarczy. Odno­

śny przymus szkolny ochrania taki monopol, 
który w ton sposób charakteryzuje nawet świa-

„ . . . p r z y z ń a  to każdy, kto ma umysł logiczny i tlejszy ksiądz! A  rodzicom odmawia się prawa 
dosyć odwagi, żeby się nie bać na tę druzgocą- głosu w dziedzinie, która ma stanowić o wyro- 

ca krytyk?* jadciej poddał W itkiewicz naukę bieniu charakteru dziecka, 
religii zawartą w  katechizmach szkolnych, r>- .1 „ ~ i.-„Pedagog, któremu braku katolicyzmu nikt nie

zarzuci, woła, że włosy stają na głowie od nie­
logiczności, zawartych w szkolnych podręczni­
kach katechizmowych.

A  tymczasem te „nielogiczności" kozystają 35 
miana i  przywilejów nauki, szkolnej nauki, obo­
wiązkowej nauki, za której niedostateczne obku- 
cae dziecko może ponosić przykre konsekwencje.

Uczą dziecko przecie, ażeby rozwijać .jego u- 
mysł, a zarazem dawać mu podkład wiadomości 
użytecznych. Tymczasem obok świeckich przed­
miotów, spełniających to zadanie, musi ono prze­
chodzić „potworną zamieszanie." , u , ,, ;S

I  to konstatuje prof. Chrzanowski.
I  to przyznaje nawet, drukując ów artykuł, 

kleykalno endecka „Rzeczpospolita".
Czy to wszystko jednak nie jest potwierdze­

niem słuszności wywodów sejmowych posła 
Czapińskiego? , >

Dlaczego Górny Śląsk 
musi pozostać niemieckim?

N,a drodze przez IIołamdyę usiłują Niemcy 
wm ówić w  świat, że Górny Śląsk —  naturalnie 
„d la  dobira Europy — musi pozostać niemieckim. 
Pisma niemieckie z lubością cytują głos haskie-' 
go dziennika „Telegraaif" (niedawno wrogiego 
Niemcom), którego korespondent p. Joedemann 
•bawi od dłuższego czasu na Górnym Śląsku i 
na miejscu doszedł do „przekonania", że Górny 
Śląsk nietylko w  interesie Niemiec, ale w inte­
resie Europy powinien zostać niemieckim. W, 
korespondencji z Katowic p. Joedemann w  na­
stępujący sposób uzasadnia to swoje „przeko­
nanie":

„Oderwanie Golonego Śląska cd Niem iec zna­
czy przecięcie temu obszarowi, przemysłowemu 
nerwu życia. Amputacya Śląska byłaby dla N ie­
miec i  dla Europy katastrofą".

Pisma niemieckie dodają z satysfakcją, że p. 
Joedemann jako reprezentant „Telegraafu" na- 
pewno miał sposobność dowiedzieć się, co my­
ślą w Paryżu i  Londynie, a jego zapewnienie, że 
„prawda ta (o konieczności pozostawienia Ślą­
ska Niemcom) znajduje coraz w ięcej grunta"*

„Telegraa f" w  cytowanej korespondencyi p i­
sze dalej: „Optymizm, z jakim  w  Niemczech e« 
cekują plebiscytu, wydaje m i się usprawiedli­
wionym. Mam poza tem dobre powody do przy­
puszczenia, że w  Paryżu i  Londynie z przyjem­
nością przyjmą urzeczywistnienie się tego cpty- 
mierna. Jeżeli Górny Śląsk - oświadczy się za 
Niemcami, należy oczekiwać, że międzynarodo­
w a dyplom acja w najbliższńch 109 latach nie bę 
dizie potrzebowała zajmować się 'tym kraikiem, 
jak  nie potrzebowała nim zajmować się przez 
ubiegłych 700 lat. Jeżeli zaś Górnoślązacy o 
świadczą się za Polską, to Europa stanie wobec 
nowej „kwestyi", która nie zniknie już z porząd- . 
ku dziennego".

Trzeba, aby polska propaganda zajęła się „Te* 
legraafem " i  jago korespondentem,

—  0 0 0 —t ,

B. JU, W O J N IC Z

— JACK REYMOND
Z u p o w a ż n ie n ia  autorki przełożyła z angielskie­

go Mary a Kreczowska

— Możesz go, 'drogi, uwiadomić, jeś li chcesz; 
teraz to już nie zaszkodzi jego koncertom. 
Drwala, a po chwili dodała niespokojnie: — Ty l­
ko... Jacku... . . ,

— proszę cię bardzo m e mów mu... jaka to 
choroba. W iesz przecie, że to słowo „rak " tak 
ludzi zawsze przeraża; a wszak mogłoby być go- 
irzej. Zresztą morfina zawsze przynieść może
Ulgę... , . . . ; . .

-- Tak powiem mu to wszystko.
Napisał do Tea, by przyjechał do domu, skoro 

tylko pozwoli kontrakt, wyjaw iając mu nie ca­
łą wprawdzie prawdę,; lecz dość, by był przygo­
towanym na usłyszenie reszty. W  odpowiedzi 
nadeszła depesza; Teó miał zaraz wyjechać, po­
zostawiając swemu iropresario usprawiedliwie­
nie go wobec rozentuzyazmowanej publiczności

paryskiej. . , . . . . .
Gdy mu nakoniec powiedziano prawdę, zniósł

ją  z większą godnością i cierpliwością, niż Jack 
się spodziewał. Wstrząśnienie rozbudziło snąć 
jakąś drzemiącą w nim strunę charakteru ma­
tki. W  je j obecności nie stracił ani na chwilę 
panowania nad sobą; późno w  nocy jednak

wszedłszy do jego pokoju, Jack zastał go siedzą­
cego przy oknie, całkiem skulonego, z twarzą 
bladą i przerażoną. Zerwał się szybko; — pow-a- 
żna i opiekuńcza obecność dodała mu sił — 
i  jak wystraszone dziecko uczepił się ręki Jacka

— Och,- jak dobrze, że przyszedłeś! Ja... się 
boję.

Jack usiadł z nim na kraw ędzi. łóżka, poło­
żywszy mu rękę na ramiona, by powstrzymać 
ich nerwowe drżenie. Nie rozumiał; dla niego 
ból był czemś zgoła innem; miał jednak w sobie 
tę w ielką pokorę lekarza, nakazującą mu czu­
wać i  pomagać, gdzie zachodziła potrzeba, nie 
rozumiejąc cierpienia samego. Po chwili Teo 
spojrzał na niego; był jeszcze blady, lecz prze­
stał drżeć, a zęby mu już nie dzwoniły, gdy mó­
wił.

—  Jesteś dla mnie niezmiernie dobry — rzekł 
— a ja, cię tu zatrzymuję, gdy jesteś zmęczony.

— Nie szkodzi; jestem przyzwyczajony do bez­
senności.

— Jack, czy ty się nigdy nie boisz?
— Nie rozumiem. Czego się mam bać?
—  Śmierci.
B rw , Jacka ściągnęły się posępnie. '
~  W idzisz — odparł powoli — jeśli się już czło­

w iek ma bać, to są rzeczy bardziej przerażające 
od śmierci.

— Ach, ja  nie myślę o własnej śmierci — to 
nic; ja myślałem...

— O śmierci drugich? Tak, to gorsze; lecz 
z  czasem człowiek się oswaja.

— Nie, nie o to mi chodzi. Ja myślę... o w ie­
cznie obecnej idei śmierci, stale zaczajonej, stale 
czekającej na wszystko, co kochamy. Ja... nigdy,
0 tem dotąd nie myślałem; teraz wydaje m i się, 
że u stóp każdego człowieka zieje głęboka stu­
dnia, mówiąca: „Przejdź oto, jeśli masz odwa­
gę". I wszyscy musimy tak przechodzić przez 
życie i obawiać się miłości, bo niech tylko bogo­
w ie  dostrzegą przedmiot naszego umiłowania;, 
co prędzej nam go zabiorą.

Jack siedział zamyślony, a wyraz smutku co­
raz głębiej zarysowywał się kolo jego ust.

— Co na tem zależy! rzekł nakoniec. —  Jeśli 
człowieka nie spotka nic gorszego nad śmierć 
ludzi, których kocha, to może się jeszcze mienić 
szczęśliwym. Mnie się zdaje, że śmierć jest w ła­
ściwie czemś dość marnem wobec tego hałasu, 
jak i ludzie czynią z jej powodu. Tak czy owak, 
m co  się zda rozmyślać o tem? Teo, posłuchaj, 
jeśli cię znów kiedy ogarnie lęk albo przygnę­
bienie, to nie siedź tu sarn; trzymaj się mnie 
mocno, a  ja  cię już jakoś osłonię.

— Aiboż ty nie masz dość wdasnych lęków
1 przygnębienia? Żresz'.ą przez całe życie nie 
mogę się trzymać ciebie.

— Czemu nie? A  na co innego ja się mogę 
przydać? Ja nie umiem grać na skrzypcach.

Teo wstał z westchnieniem, oburącz chwyta­
jąc się za głowę.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Wspomnienie pośmiertne
MARTA KAZIMIERA GIERSZYftSEA

W  Quarville we Francy! zmarła w  dnia 18 
grudnia 1920 pani Marya Kazim iera z Bukow- 
sikich Gierszyńska z 70 roku życia. Zmarła była 
szlachetna postacią, wielkodusznej matrony, kto 
wie, czy nie ostatnią, owego dostojnego, wyga­
sającego już dziś typu. Siostra emigranta z r. 
1863, słynnego Henryka Bukowskiego z Sztok­
holmu (dobroczyńcy tyłu tułaezów polskich i  
tylu z pośród kształcącej się m łodzieży polskiej, 
hojnego ws-pioracza muzeum narodowego w  
Rappersvilu i  innych polskich insrtytucyj emi­
gracyjnych), niegdyś ulubienica starego Ludw i­
ka Mierosławskiego, wyszła 'za mąż również za 
em igranta z r. 63, dra Henryka Giersizyńskiego, 
lekarza, który osiadł w  Ouarvilłe (w  departa­
mencie Eure ot Lołr). Z niezwykłą pięknością, 
której ślady pozostały jej do koiica życia w  ra­
sowych rysach twarzy i  szlachetnej postawie, 
łączyła się u pani Gierszyńskiej nadzwyczajna 
dobroć serca i  wzniosłość umysłu.

Dom państwa Gierszyńskich w  Ouarville za­
pisał się chlubnie w  historyd em igracyi pol­
skiej; był on ogniskiem wszelkich em igracyj­
nych poczynań patryotycznych, a  każdy tułacz 
polski, którego losy zagnały do Francyi, każdy 
Polak, który dla studyów naukowych lub arty­
stycznych zwiedzał Paryż, znajdował serdeczną 
gościnę w  tej słynnej oazie polskiej n,ai obczyź­
nie. W  ciągu lat setki przybyszów z Polski ba­
w iły  tygodniam i i  miesiącami w  dworku w  
Ouarville, podejmowane przez pp. Gierszyń­
skich ze staropolską gościnnością. Ilu  głodomo­
rów  polskich z paryskiego bruku tam się odży­
wiło, ilu  chorych Polaków doznało tam troskli­
wej pielęgnacyi, ilu  rodaków otrzymało tam 
wsparcia pieniężne!... A  ilu  ludzi o wybitnych 
nazwiskach przesunęło się przez ten dom, w  
którjun m iędzy innym i spędził ostatnie isjta ży­
cia sławny generał Komuny paryskiej W alery 
Wróblewski. Ten dom pp. Gierszyńskich w  Ou- 
a rv ille  zasługuje na osobną monografię histo­
ryczną, gdyż odegrał om wybitną rolę w  czasach, 

, kiedy polska myśl polityczna nie mogła się c~ 
być bez siedliska emigracyjnego. Atmosfera du­
chowa, która ten patryarehaiLny dom wypełnia­
ła , bylato żywa tradycya dawnej demofcraeyi 
polskiej: duch M ickiewicza i Lelewelai, Moch­
nackiego i Mierosławskiego, spuścizna roku 
1831 i  roku 1863, idee oTwarzystwa Demokra­
tycznego i Stowarzyszenia Ludu Polskiego prze­
chowały sdę tam nietylko w  obfitej i cennej b i­
bliotece, opmieszczonej w  osobnym pawilonie 
w  ogrodzie, lecz żyły w  sposobie myślenia, go­
spodarza, jego żony i ich dzieci, wychowanych 
w  tymże duchu. Z innego, minionego świata za­
chowana współczesnemu pokoleniu, jako dzie­
dzictwo przeszłości, stała się wyjątkowa atmo­
sfera domu w  OuarvilIe arką przymierza mię- 
dzy dawmemi a mlodszemi laty. Ciepło serde­
czne, jak im  tchnęła, zawdzięczała w  równej 
mierze gospodarzowi, jak  i gospodyni, domu. 
Oboje jednego byli usposobienia,, w  obojgu żyła 
jednakowa miłość dobra, prawdy i piękna, w ol­
ności i  postępu, jednakowa bezinteresowność, 
jednakowo skrajne poświęcenie dla bliźnich, 
dla sprawy ojczystej i dla sprawy społecznej: 
oboje też jednako szanowani byli i  kochani.

Związana jest z domem pp. Gierszyńskich w  
Oua,rville historya założenia i  pierwszych lat 
działalności L ig i Narodowej i początków karye- 
ry Ilomana Dmowskiego. A le przed blisko 
ćwieć wiekiem  dokonał się w  Ouairville w yraź­
ny zwrot w  kierunku socyalistyczmym. Teodor 
Tomasz Jeż w  swoim pamiętniku („Od kolebki 
przez życie") zapisuje pod datą 1897 dostrzeże­
nie tego przełomu w  przekonaniach dra Gier- 
szyńskiego. Odtąd dom w  Ouarville stał się je­
dną z kuźnic PPS.

Pamiętam żywo mój pierwszy pobyt w  Ouar- 
;ville, choć dawne to już czasy. Przy stole sie­
działem pomiędzy sędziwym generałem W ale­
rym  Wróblewskim, w ielkim  oryginałem, a mło­
dym anarchistą Mieczysławem Goldbaijgiem, u- 
talentovv,anym pisarzem, dogorywającym n a ’ su- 
choty. Pamiętam, jak  troskliw ie p. Gierszyńska 
chodziła koło obu tych ludzi serdecznie przy­
garniętych, którzy obaj zniedołężnieli, jeden ze 
starości, drugi z choroby. Już podczas wojny 
gościł tam przez jakiś czas śp. Bronisław P ił­
sudski.

A le los nie poskąpił ciosów temu domowi pro­
mieniejącemu cnotami. Obu synów swoich stra­
c ili PP. _ Gierszyńscy w  pełnym rozkwicie ich 
młodości. A  co to byli z,a chłopcy, jacy dorodni, 
jak ie serca i  umysły? Starszy Stanisław, który 
się zapowiadał jako przyszła chluba PPS, zmarł 
jako asystent uniwersytetu w  Algierze, na su­
choty. które,mi się zaraził od siwego przyjaciela

Golberga, pielęgnowanego w  Ouarville. Młodszy 
Henryk, poległ jako oficer armii francuskiej w 
r. 1914, w  jednej z pierwszych bitew wojny świa­
towej. Nieukcjona żałoba zagościła w  uroczym 
dom ku w  Ouarville...

eSrce matki złamała utrata ukochanych sy­
nów. N ie opuściła jej wprawdzie słodyęjz cha­
rakteru, uczynność i ofiarność, ale od zgonu o- 
statniego syna pani Gierszyńska coraz w ido­
czniej chyliła się do grobu. Teraz posztla za 
swoim i synami. Zmarła nagle, osierociwszy 
dw ie zamężne córki, Zielińską i  Markus ową, 
osamotniwszy sędziwego męża, pozostawiwszy 
serdeczny żal i wdzięczną pamięć u wszystkich, 
którzy m ieli szczęście ją  znać i doświadczyć jej 
dobroci. Pochowana została w  Ouarvilłe, gdzie 
spędziła w iek żywota. Sędziwy dr Gierszyński 
pozostał samotny w  swoim historycznym domu 
w  Ouarville, w  którym przeżył swoje la ta  szczę­
ścia i  lata nieszczęść, i  radość z odbudowania 
niepodległej Polski i smutki z powodu zgonu 
synów i  żony. Staremu, kochanemu towarzy­
szowi naszych prac i  walk, któremu „Naprzód14 
zawdzięcza niejeden piękny artykuł w  swych 
rocznikach przedwojennych,, zasyłamy wyraizy 
serdecznego współczucia z powodu nieodżało­
wanej straty, jaką poniósł przez śmierć swej 
małżonki. Em il Hascker,

Listy z kraju
N®wy Targ, 3 stycznia.

Drożyzn,ai rośnie stale. Na ostatnim jarmarku 
gospodynie żądały 328 marek za liir masła, od 
8 do 10 maiek za jajko, 80 marek za I  kg. sera, 
Przytem  w  najwyższym stopniu aroganckie za­
chowanie się wieśniaczek i  w ieśniaków smutno 
świadczy o poziomie kulturalnym polskiej wsi. 
Jeżeli się zważy, że w  październiku jeszcze pła­
ciło się 4 marki za jajko, 150 marek za litr do­
brego masła, a 30 marek za kilo sera, to zrozu­
mie się łatwo, żs taki wzi®st drożyzny nie jest 
niczem usprawiedliwiony, a jedyni© i wyłącznie 
bezgraniczną zachłannością ctooiłpia naszego w y­
jaśniony być może. Z mlekiem jest jeszcze go­
rzej. —  Mieszczanki nowotarskie dyktują nam 
ceny według swego ciasnego egoizmu. I tak. 
W e wrześniu płacił® się 6 marek za litr mleka; 
obecnie żądają 25, a nawet 30 marek i z urąga­
niem zapowiadają, że mleko dojdzie do ceny 
53 marek za litr. Nawet podrożenie mąki i cu­
kru nie usprawiedliwia tak lichwiarskich cen 
za  mleko żądanych.

Ma się wrażenie, że lud polski pragnie zapi­
sać się złote,mi głoskami w historyl narodu. 
Jeżeli zachłannością swoją i  sobkostwem bez- 
miernem doprowadzi robotnika i Inteligenta do 
ostatecznej rozpaczy, a państwo do raateryałnej 
ruiny, to godnie stanie w dziejach obok magna- 
tów-zdrajsów, którzy ®ń0iś Ojczyznę wrogom 
zaprzedali,

„P iast41 powinien bez ogródek powiedzieć pra­
wdę swym czytelnikom. Żadne względy dema­
gogiczne nie powinny powstrzymać prowody­
rów  zamożnego chłopa od wypowiedzenia mu 
gorzkiej praw dy.,

Z Nowego Targu i okolicznych wsi handlarze 
podobno skupują mleko i wywożą, co ma być 
jedną z przyczyn nadmeirnego wzrostu cen. —  
Starostwo i gmina powinna w tej sprawie ener­
gicznie wystąpić. Tymczasem ludność bezrolną, 
żyjąca ze stałych dochodów, jest bezbronna. — 
Magistrat nawet cen maksymalnych nie ogła­
sza, K ler toleruje wyzysk, bo niestety sami 
księża również go uprawiają. Proboszcz nowo­
tarski jest człowiekiem zamożnym i ma piękne 
dochody. Do plebanii tutejszej przywiązane jest 
80 morgów gruntu, prócz tego za każdą usługę 
relig ijną  ksiądz proboszcz każe sobie płacić pię­
kne sumy. N ic nie zrobi zadarmo. Mimo tego 
stale narzeka, że jest biedakiem, robi wrażenie 
człowieka, który na punkcie swej nędzy doszedł 
do idee fixe. Żaden nie znajdzie pomocy u ks. 
proboszcza. Odmówił wsparcia 80-letniej staru­
szce, żyjącej w  skrajnej nędzy. Nawet pół litra 
mleka nie może przesiać biedaczce, chociaż w  
stajni na plebanii 5 pięknych krów.

Kościół brudny i zaniedbany, a. składki zbie­
ra  się gorliw ie od wczesnego rana do ostatniej 
mszy. Oto, jak w praktyce wygląda miłość bliź­
niego. Jedno jest tylko pocieszające, że ludzie 
rozumieją chrystyąnizm ks. proboszcza, i za tę 
harmonię między czynami a słowami dążą go 
lekceważeniem i ogólną niechęcią. Opinia pu- 
Mieaaa' śledzi fcaczafe dalszy przebieg sprawy 
przemycania olejów  do Ozach,

Notujemy dalsze szczegóły.
W yrokiem  z dala 2 października 1323 1. 133/S.

skazano A lfreda POnpard®, dyrektora rafinery! 
w  Limanowej na grzywnę 1,713.725 mk, 54 len. 
lub 4 lata więzienia, jako głównego sprawcę.

Dra Goetla i profesora głam, Ludwika Czecha 
Jako współwinnych na grzywnę po 1,472.375 ink, 
lub 4 lata więzienia.

W yrok wszystkim ofowfclonym zsstal dorę­
czony, Od wyraka wnieśli cl paa®wie rekurs, 
który odszedł do Dyrekcyi skarbu we Lwow ie 
pismem z dnia 25 listopada 1920 r. 1. 25428/20.

Blin:lsteiyum skarbu pismem z dala 27 listo­
pada 1929 L 14584/Be zażądało tych aktów. P i­
smo Mlnlsłezyuur skarbu odesłana ze Sącza do 
Byrekcyi skarbu we Lw ow ie dnia G grudnia 
1923 r. 1, 22773/20.

Obecnie wchodzi w  grę komitet francuski w  
W arszawie i  urząd wywozu i  przywozu w  W ar- ; 
szawie. Usiłuje się sprawę umorzyć.

Krążą wersye, że p. Grabski przyrzekł popair- i 
cie, o  które w iele osób zabiega. Używa pod >bno j 
swych wpływów  także ks. M., a  docierają one 
i do innych osobistości. Mamy jednak nadzieję, 
że Byrekcya skarbu we Lw ow ie wytrwa na sta­
nowisku słuszności, a sprawa cała zostanie za­
łatwiona zgodnie z wymaganiami sprawiedli­
wości. Sądzimy, że znajdą się uczciw i ludziei, 
którzy sparaliżują akcyę komitetu francuskie­
go, skoro chodzi o słuszne nasze prawa. Pan 
Ponpardo zdobył sobie rozgłos. Na razjle czeka­
my na wynik powtórnych dochodzeń i  dokła­
dnie śledzimy przebieg sprawy. Marny jeszcze 
szczegóły, które w  stosownej chwili podamy eto 
wiadomości.

Na zakończenie mała uwaga. Jeżeli ni® fest 
ujmą dla honoru zostać skazanym z® współ­
udział w  przemy. ????? B. Gh. Ch.

Ii Zjazd kobiet PPS
rozpoczął we wtorek obrady w  pięknie przy­
strojonej sali Domu robotniczego. Zjazd zagaiła 
tow. Woszćzyóska, poczem wybrano prezydyum 
Zjazdu w  następującym składzie: poseł Mora- 
czewska, Koziołkiewiczowa (Łódz'), Woszćzyóska 
(Warszawa), Doroszowa (Przemyśl), Ziębówna 
(Kraków), Fidzińska (Warszawa), Boznańska 
(Jasło), Reizesówna (Lwów).

Imieniem Związku posłów PPS powitał Zjazd 
poseł Bobrowski, imieniem komitetu obwodo­
wego Jasiński, imieniem Związsu zaw. kolejarzy 
Packan, imieniem klas. Związków zaw. Paszta, 
imieniem Siow. robotniczych Jaroszewski.

Następnie rozpoczęły się obrady merytoryczne, 
które trwały do 2-30 w  południe, a potem od 
4— 9 wieczór. Sprawozdanie obszerniejsze po­
damy w jutrzejszym numerze.

L. 185.

Ogłoszenia,
1) Komisya rozdzielcza i  kontrolna dla doda­

tku inwazyjnego w Borysławiu podaje do ogól­
nej wiadomości, że w myśl zapadłej uchwały 
Biuro Komisyi rozdzielczej i kontrolnej otwarte 
będzie dla stron przez 3 dni w  tygodniu a to: we 
wtorek i  piątek w  godzinach biurowych, tudzież 
w niedzielę od godz. 9 i pół do 12 przedpoł. dla 
wypłat robotników w  lokalu Kasy chorych na 
Tarnawce, do dnia 1 lutego 1921 r.

2) Komisya rozdzielcza uprasza P. T. Praco­
dawców o zwrot list płatniczych wydanych 
przez Komisyę w  lipcu b. r. oraz o złożenie do 
Banku przemysłowego (w  myśl zawiadomienia 
Komisyi stałych z obydwóch wypłat „inw azyj­
nego" dla robotników, którzy dodatku „inw azyj­
nego44 nie podjęli do dnia 1 lutego 1921,

3) Z dniem 1 lutego 1921 r. Biuro Komisyi roz­
dzielczej i kontrolnej zwinięte zostanie a ścią­
gnięcie aktów i nieuregulowanych naieżytości 
na drogę prawną skierowane będzie.

4) Komisya rozdzielcza wzywa, tych robotni­
ków, którzy dotychczas dodatku „inwazyjnego4* 
nie podjęli do zgłoszenia swych pretensyi (u- 
stńie lub pisemnie) do Komisyi rozdzielczej i za- 
wadamia jednocześnie, że zgłoszenia te tylko do 
dnia 1 kwietnia 1921 r. uwzględnione będą.

Po upływie wyżej wymienionego terminu ra­
chunki Komisyi ostatecznie zlikwidowane zosta­
ną i żadne pretensye uwzględnione nie będą

Za Komisyę rozdzielczą i kontrolną
J. Okładce.
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k r o m k a
Kraków, 5 stycznia. 

Czy ceny są  stałe czy płynne?
Przed Nowym Rokiem ogłosił magistrat, że 

piekarze będą wypiekali chleb pozakontyngen- 
towy z pszennej mąki amerykańskiej w  cenie po 
75 mk aa kilogram . Wczoraj pojaw ił się drugi 
k om u n ik a t magistratu, że cena tego chlefca bę­
dzie wynosiła 80 mk. Pytanie, co wpłynęło na 
zm ian ę  ceny: czy była to omyłka, czy też w  m ię­
dzyczasie PP- piekarze zdołali przekonać odno­
śnego referenta, że za 75 mk nie mogą obstać? 
Tak5 czy owak, ludność ma zademonstrowany do 
wód, że nawet magistrat, a w ięc nipy władza, 
nie uważa cen przez siebie ogłoszonych za świę­
tość, dlaczegóż w ięc m ieliby prywatni kupcy 
trzym ać się jakiejś taryfy?

Niema co mówić, jesteśmy wspaniałe aprowi- 
zowani. Zamiast chleba dostajemy kukurudzę, a 
chleb — n°, kto ma marki, może go mieć —- czy 
doprawdy może? Zdiaje się, co dotychczasowa 
uraktyka udawadma, że po „maigistrack lei‘* ce­
nie trudno go będzie nabyć.

Z a r z ą d z e n i a  a p r o w i z a c y jn e  
na styczeń

Jak się dowiadujemy, wczoraj zapadły na Ra- 
dzie min*s*rc*w. bardzo ważne uchwały, tyczące 
sie aprowizacyi państwa, a tem samem i Kra­
kowa. Według tych uchwał transporty wojsko­
wa zostaną natychmiast wstrzymane, pociągi 
osobowe będą kursować tylko w  ograniczonej 
ilości, a rucn pociągów towarowych zmniejszony 
bedzie do mraimum, a te użyte będą tylko dla 
transportów artykułów najważniejszej potrzeby. 
Wszelk'8 lokomotywy i wagony będą użyte do 
transportowania żywności z Rumunii i Gdańska. 
Z Gdańska ma być przywiezionych 3000 wago­
nów mąki i zboża, a taka sama ilość dostarczo­
na będzie z Rumunii i Bułgaryi. Pierwsze tran­
sporty już są w  drodze. Ilość 6000 wagonów 
mąki i zboża ma wystarczyć na zaopatrzenie 
ludności tylko do końca stycznia. Transporty 
z Rumunii nairaiiają na bardzo wielkie trudno­
ści, gdy^ Pocul » i  wjeżdżają w głąb tego kraju 
i tam pozostają przez czas dłuższy. Co czwarty 
-iociąg ze zbożem rumuńskiem przeznaczony 
;est dla Małopolski i Krakowa, jednak dotąd 
z tych pociągów bardzo znikoma ilość nadeszła, 
tak że up. d.a Krakowa w drodze doraźnej po­
mocy Prez- Witos. udzielił do czasu nadejścia 
transportów rumuńskich, pewnej ilości wagonów 
z mąką- Puzapp, który poczynił zamówienia na 
make rumuńską bez uprzednich obliczeń, zaku- 
rU zboże przeważnie w głębi Rumunii, co wia­
ln ie utrudnia i opóźnia transporty.

ZnoWŁS podwyższenie cen węgSa
Magistrat krakowski podaje do wiadomości, 

że 'wskutek nowego znacznego podwyższenia 
cen węgla z dniem 1 stycznia b. r. przez pań-

PBJtBCbAW SM OLIK 
<CZESŁAW  W RO C KIj

S se ic  la t ©a Dalekim' 
2S W schodzie

{Wsponiniemia jeńca z niewoli rosyjskiej)

L ec z  los nie bardzo m i sprzyjał, bo w Omsku 
kazano mi po rewidowaniu moich skąpych pa­
pierów, a woale niedużego bagażu, wysiąść, nie 
troszcząc się zresztą wcale o mój dalszy los. 
a było "to już w  połowie maja. Zanim zdecydo­
wałem się ruszyć dalej z Omska, nastąp l «  zna­
ny p rzew ró t w Syberyi, wywołany przes wojska 
czeskie który zagrodził m i ostatecznie drogę na' 
zachód znów na długie dwa lata.,. Utknąłem 
wmc w Omaku, wyczekując na coś, co  się stać 
może jutro i  umożliw i m i powrót do ojczyzny... 
Na każdy jednak wypadek i  pouczony gorżkiem 
doświadczeniem, że w  Dosyi człowiek bez legal­
nej , bumażki", czy to za czasów samodzierża­
w ia  "czy w czasie bolszewickich, czy czeskich w 
Syberyi porządków, to nie tyle człowiek, ile siwo 
rżenie na które każdej cnwilt czyha więzienie 
lub śmierć, postarałem się o legalny pasport 
świeżo zorganizowanego po czeskim przewrocie 
syberyjskiego rządu, który dostałem dzięki u- 
przejmości rodaka, wysokiego urzędnika, w no­
wo kreowanem ministerstwie... 1 paspoirt ten nie 
na wiele mi się przydał w pewnym przypadku, 
w  którym przez chwilę bliższy byłem wrót raju, 
.niż kiedykolwiek przedtem, czy potem, w  mcrn

stwowy urząd w ęglowy w  Warszawie, a to 
z kwoty 13.000 do kwoty 19.000 mk za wagon 
10 ton ioco kopalnia, oraz podwyższania nale- 
żytości kolejki górniczej i ceny najmu składów 
musiały uledz ponownie bardzo znacznemu pod­
wyższeniu ceny maksymalne węgla w  Krako­
wie.

Ceny węgla w Krakowie są obecni® następu­
jące: Mk

I. Przy  sprzedaży wagonowej za 10 ton 22.000
a) przy sprzedaży deiailicznej dla 

wszystkich odbiorców przy pobo­
rze do 5 ctm za 1 ctrn . . . .  240

b) przy poborze ponad 5 ctm za 1 ctm 238
II. W  składach drobnych handlarzy w Kra­

kowie i w  Podgórzu za 1 ctm . . 258
III. W  składach Kwiatkowskiego, ul. Zwie­

rzyniecka i Szpei’a, ul. św. Sebastya- 
na oraz hurtowników w  Podgórzu, 
mających składy w  mieście za 1 ctm 252

IV. Za odwóz ze składu hurtownika w Kra­
kowie i w Podgórzu od 1 ctm . . 10 
Za zniesienie węgla do piwnicy od
1 1 ctm . . . . . . . . .  . 7

Riowa kadencya sądów przysięgłych w Krakowie.
W  sądzie okręgowym karnym odbyło się pod 
przewodnictwem prezydenta sądu Pelca losowa­
nie sędziów przysięgłych na I kadencyę b. r. 
P rzy  losowaniu byli obecni z ramienia sądu 
s. s. o. dr Jakubowski i s. s. o. Pattak, z ra­
mienia prokuratoryi prok. Gniewosz, z Izby 
adwokackiej dr Faustyn Jakubowski. Jako sę­
dziowie główni wylosowani zostali: A . Wiktor, 
wł. real.; R. Byczkowski, urzęd. Banku Małop.; 
Jan Chwastek, wł. real.; Jan Czernicki, cukier­
nik; dr W ł. Daszewski, urzęd. Tow. Ubezp.; A . 
Dudek, piekarz; Sn.Fabiański, art. malarz; Jó­
zef Galas, wł. real.; Jan Gogulski, wł. real.; A. 
Grabski, wł. real.; Józef Gazikowski, wł. real.; 
SŁ Janicki, kupiec; A. Janusz, wł. real.; Izrael 
Kalfas, kupiec; T. Kołodziejczyk, wł. real.; Zdzi­
sław Komorowski, wł. drogueryi; Fr. Kosiński, 
kupiec; Jan Kowalski, wł. domu handlowego; 
Józef Krawczyk, urzęd. Tow. Ubezp.; Stefan 
Landau, kupiec; Paweł Łiput, wł. real.: K. Lu- 
dwiński, kupiec; A lo jzy  Marcinkiewicz, wł. reai.; 
W iktor Michalski, wł. real.; dr W . Miłiewski, 
wł. dóbr, dr Adam Ostaszewski, wł. rea!.; Piotr 
Papierski, urzęd. Tow. rolniczego; Abraham 
Rotterman, kupiec; Tad. Siedlecki, wł. real.; 
Leon Siewierski, cukiernik; Józef Sikorski, wł. 
real.; Józef Sperling, kupiec; W. Sypniewski, 
urzęd. Tow. Ubezp.; Karol Tiehy, art. malarz; 
St. Wątorski, spedytor: W ł. Żymirski, wł. rea l 
Przysięgli zastępcy: Adam Ciechanowski; Syl­
wester Fąfara, masarz; R. Ferek, zecer; S. Imer, 
kupiec; Józef Leśniak, wł. reai.; J. Marchew- 
ćzyk, wł. real.; S. Markiewicz, kamieniarz; Jó­
zef Rułezyóski, kupiec; Stanisław Zygmuntowicz, 
kupiec;

Pierwsza kadencya rozpocznie się d|ńa 12 
ta. m.

Bułgarski pras. min. Sfamissiijski przyjeżdża do 
Krakowa dziś o godz. 9 rano i uda się natych­

życin. a który dosadnie charakteryzuje metody 
czeskich, rządów na Syberyi. Zdarzyło się, że pe­
wnego dnia -w Omsku zaszedłem do chińskiej 
pralni, ażeby odebrać oddaną do prania bieliznę. 
Reguluję racbnunek z chińczykiem, gdy naraz 
słyszę tuż obok stereotypowe w  swoim czasie w  
Rosyi słowa: „wasz pasport“ ... Słowa wypowie­
dział przyzwoicie - ubrany, młody jegomość do 
runie, bo zresztą w  pralni oprócz mnie, jego i 
chińczyka, nikogo więcej nie było. — „A  pan co 
zacz?" —  pytam (również po rosyjsku. — „N ic 
panu do tego; proszę pokązać pasport," — brzmi 
odpowiedź tonem ju żnieco podniesionym. — 
„Jakto nic m i do tego?... Chyba wolno mi spyfiać 
się pana, co pan za jeden, jeśli pan mnie zacze­
piasz i żądasz pokazania mego pasportu"... „R a­
dzę panu pokazać mi natychmiast pasport, bo 
inaczej zawołam stójkowego i każę pana aresz­
tować!" już nie mówi, ale krzyczy mój nieznajo­
my prześladow ca, — ,Czyś pan zwaryował? Cze­
go pan chcesz odemnie? Odejdź pan, skądeś 
przyszedł i nie zaczepiaj łudził", — krzyczę już
i ja. —  „Pan jesteś niemieckim szpiegiem, jeń­
cem, co uciekł z obozu! Ja to poznałem po pań­
skiej wym owie rosyjskiej! Arsztuję pana!" — 
„Krzycz pan sobie do maja; pan nie masz prawa 
arsztować mnie, chyba że pokażesz pan doku­
ment, że jesteś żandarmem lub funkeyonaryu- 
szem tajnej poRcyif" I już zabierarałem się do 
wyjścia, gdy w tem wszedł do pralni młody czło­
wiek w cywilnem ubraniu \% jakimś znaczkiem 
w/ktapśa u surduta,-który, jak się zaraz okaza­
ło, oznaczał członka.straży obywatelskiej w m ie­
ście. 0w  zapieniony jegomość zwrócił się do

miast do Wieliczki. Po zwiedzeniu salin uda się 
p. Stambolijski w  dalszą drogę, a mianowie do 
Lwowa i Borysławia.

Red. Em il Haecke* wygłosi w zarządzie Związ­
ku literatów kilka prełefccyj na temat „Z naj­
młodszej poezji warszawskiej‘ Pierwszy wy­
kład (o poezyi Tuwima- odbędzie się w  Domu1 
artystów w  środę 12 b. m.

Cykl wykładów prof. L. Skoczylasa: „Udział 
kobiet w dziejowem posłannictwie Polski" roz­
pocznie się w  sobotę 8 b. m. o godz. 8 wieczorem 
w  Domu artystów staraniem Związku Literatów.

Odczyt w Muzstsm przemysłowe®. W e środę 5 
stycznia b. r. odbędzie się w  r n i e js k i e in  Mu­
zeum przemysłowem, ul. Smoleńsk 9, odczyt 
p. Aleksandra Borawskiego: „W aw el w chwili 
obecnej". Początek o godz. 7 wieczór.

Konfarsneya obywatelska w sprawie przyjęcia 
20 p. p. W e czwartek przedpołudniem odbędzie 
się w  magistracie krakowskim konferencya 
w sprawie ułożenia przyjęcia żołnierzy 20 p. p. 
ziemi krakowskiej. Na tej konrerencyi, w któ­
rej wezmą udział reprezentanci sfer wojskowych, 
zostanie ustalony termin i sposób ugoszczenia 
około 2000 żołnierzy, którzy walczyli po boha­
tersku na różnych frontach w  obronie ojczyzny. 
N ie wątpimy, że sfery kupieckie i przemysłowe 
naszego miasta znane ze swej ofiarności, przy­
czynią się wydatnie do uświetnienia tego przy­
jęcia.

’ Program i¥ koncertu symfonicznego obejmuje^
1) Mozart: uwertura do opery „F let zaczaro- 
wany% 2) W eber: „Oberon", 3) Rossini: „W il­
helm T e ll", 4) Moniuszko: „Parya", 5) Brahms: 
„Tragiczna uwertura". Koncert odbędzie się 
9 b. m. w teatrze im. Jul. Słowackiego o godz. 
11 przed południem. Dyryguje Boi. Walewski. 
Bilety w  kasie zamawiań Braci Lipskich (ul. 
Sławkowska).

Dzisiejszy wieczór tańców eksprasycnistycznych, 
zapowiedziany w  sali teatru Bagatela na godz.: 
11 w nocy, obudził wielkie zainteresowanie. 
Wykonawcami będą Borys i Katia Kandińscy, 
rosyjscy nowatorzy taneczni, nadający choreo­
graficznej sztuce nowy kierunek futurystyczno- 
kubisiyczny. Tańce ilustrowane będą muzyką 
Scholza i Salmhofera. Dekoracyjne tło wykonał 
art. malarz p. Zbigniew Pronaszko. Pozostałe 
nieliczne bilety nabywać można przy kasie 
teatru.

Bwa wieszery karnawałowa odbędą się w Ba­
gateli w  piątek i sobotę wieczorem o godz. 7V2. 
Szczegóły barwnego programu ogłoszone będą 
niebawem.

Szósty „podwieczorek" Białego Krzyża na do­
chód potrzeb naszego żołnierza odbędzie się ju­
tro (czwartek, święto Trzech Króli) o godz. 4.30 
popoł. w „Esplanadzie" ze współudziałem w  czę­
ści artystycznej art. op. B. Prajdl-Ostoji, art. 
dram. M. Morskiej, prof. J. Flacha, art. oper. K. 
Ostrowskiego, prof. Barańskiego i zespołu or- 
kieatralnego. J

Wspólny opłatek członków sto.w. b. Legioni­
stów i ich rodzin odbędzie się w  święto Trzech 
Króli, t- j. we czwartek 6 stycznia b. r. o godz. 4 
po południu w sali przy ul. Mikołajskiej 30. —»

świeżo przybyłego i  pokazawszy mu swą kartę 
legitymacyjną, zażądał aresztowania mnie i  od­
prowadzenia do aresztów w  dowództwie mia­
sta. Ja znów zażądałem ze swej strony inter- 
wenceyi i obrony przed dziką napaścią niezna­
jomego. W yjaśniło się przyitem, że mój prze­
śladowca, jest to Czech, sekretarz narodowego 
związku czeskiego w  Rosyi (nazwiska dżiś już 
nie pamiętam) i że ma priaiwo zadąć odemnie po­
kazania mu moich osobistych dokumentów $ 
aresztowania mnie...! ów  zaś młody człowiek, 
Polak, członek straży obywatelskiej, zażądał 
Odemnie już jako ofieyałny przedstawiciel istnie 
jącej władzy pokazania pasportu. Pokazałem 
mu mój pasport, wym ieniający moją narodo­
wość polską i  określający moje socjalne poło­
żenie w Syberyi jako cywilnego jeńca... Czech 
jednak upierał się przy swojem, że pasport pod­
robiony, a ja  jestem oficerem niemieckim, jeń­
cem, zbiegłym z obozu i z pewnością szpiegiem 
żącła więc mego aresztowania. W ychodzimy z 
pralni i idziemy we trójkę w stronę w ięzienia: 
ja, jako aresztant, ów młody człowiek ze znacz­
kiem jako przedstawiciel w ładzy wykonawczej,* 
a Czech, jako - —  Niepodobna rai jednak do 
dziś określić roli owego Czecha, obrońcy sybe- 
beryjskiej(!) prawomyślności, który w dwa lata 
później razem ze swymi rodakami przehandlo- 
wał bolszewikom admirała Kołczaka, dyktatora 
Syberyi, dla którego rządów czeskie powstanie 
przeciw bolszewikom w Syberyi było wszakże 
kamieni cm w ęgielnym !

(Ciąg dalszy nastąpi).
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DWUNASTY DZIEŃ wielkiego turnieju atletycznego w „ U C I E S Z  £ “.
i. seans o gods. 81/2 wieczór.

Rozstrzygająca walka pomiędzy mistrzem świata

S T IC  II EU i  1*1 A HORW ATHEM JANOSEM.
Czas walki 30 minut. Jeśli w przeciągu tego czasu Steker nie pokona Horwata, to ptzegra

10.000 Marek. \

C2 E R W O N A  M A SK A  —  HAJDAR-ALI-CMSLUI szampion Buchary.
Ponadto jeszcze jedna para.

U. seans o godz. 87* wieczór.
CZERW O N A  M A SK A  —  © U B O W  szampion Rosyi. -

Ważne zwycięstwa Dubowa. Kaśka odkryje incogoitn.

&>mmmmmm m  ©i I #  Sk  B Wielki amerykański metek na punkty. Zwycięzcy bfdzia
I  Wt% mm ■ tan, kio w 8 spotkaniach -położy przeciwnika 2 razy.

Ż E L A Z H Y  szampion Europy — JlULEIl szampion Austryi. 
STECKER szampion świata, z zapaśnikiem którego los wskaże.

StamboIIfśkl
X

Zarząd Stów. zaprasza najserdeczniej członków 
Stów. wraz z rodziną.

0 uzupełnienie spisu uczestników telefonicznych- 
Powyższy spis zawiera stan z dnia 15 sierpnia 
1919 r., od którego to czasu nastąpiły znaczne 
zmiany. W obec tego dyrekcya poczt powinna 
wydać uzupełnienie tego spisu, zawierające o- 
statnie zmiany.

Wydział Związku polskich artystów plastyków 
uprasza pp. artystów o uadsyiauie dzieł na w y­
stawę styczniową- do dnia Id  bm.

Dyrekcya l i r y k i  tytoniu w  Krakowi© przesy­
ła nam następujące wyjaśnienie odnośnie do no­
tatki o kradzieżach tytoniu. W oW bec już poraź 
drugi powtarzającej się pogłoski w  niektórych 
dziennikach o rzekomych wielkich kradzieżach 
na szkodę państwa, popełnianych podczas prze­
wożenia tytoniu z dworca do fabryki, dyrekcya 
fabryki komunikuje, iż w  porozumieniu z w ła­
dzami skarbowymi i  bezpieczeństwa czyni zaw­
sze najdalej idące starania o zabezpieczenie ta­
kich transportów i że o jakichkolwiek kradzie­
żach nic jej niewiadomo. Zauważa się zresztą, 
że dostawy, o których tu mowa, zakontraktowa­
ne są franko loko fabryka, wobec czego żadna 
szkoda, która zresztą jak  wspomniano nie z ?j- 
clrodzi, nie dotyka skarbu państwa, lecz prywa­
tnego dostawcy. Wkońcu zaznacza, fabryka, ie  
do każdego transportu stara się o odpowiednią 
ilość organów policyjnych, cor ównież przy o- 
statnim transporcie papierosów zagranicznych, 
w szczelnie zamkniętych skrzyniach a nie tyto­
niu, jak to mylnie w dziennikach podano, mia-ło 
miejsce. Obywatelskim czynem byłoby wskaza­
nie władzom bezpieczeństwa owych osobników, 
które rzekomo nałogowo popełniają owe w ielkie 
kradzieże tytoniu.

Straszny wypadek tramwajowy. Wczoraj w go­
dzinach popołudniowych Abraham Wertheimer 
s Niepołomic, jadąc tramwajem przez ulicę Stra- 
dom, wyskoczył z niego i dostał się pod koła 
wozu przyczepionego. Ponieważ nie można było 
wyciągnąć Wertheimera z pod tramwaju, zawe­
zwano straż pożarną, która podniosła wóz i w y­
dobyła ofiarę nieostrożności. Lekarz pogotowia 
stwierdził u Wertheimera złamanie obydwóch 
rąk, pęknięcie czaszki, oraz wstrząs mózgu. 
Wertheimera przewieziono do szpitala.

Magazynek z cukrem w rudarza przy u!. Miko­
łajskiej. Wczoraj posterunkowy połicyi zauwa­
żył późnym wieczorem dwóch młodych ludzi 
kręcących się koło piwnic rozebranego gmachu 
dawnej dyrekcyi poiicyi przy ul. Mikołajskiej 
Policy ant przytrzymał obydwóch tajemniczych 
młodzieńców i stwierdził, że w zakamarkach 
piwnicznych ukryte mieli owi złodziejaszkowie 
•30 kg cukru, pochodzącego z kradzieży. W  cza­
sie aresztowania jeden zbiegł, drugi jednak W ła­
dysław Suder dostał się „pod Telegraf*.

Znaleziono przedmioty*. Magistrat krakowski 
ogłasza, że znalezione przedmioty w  miesiącach 
iipcu, sierpniu i wrześniu 1920, są do odebrania 
od godz.- 12—1 w  południe codziennie w biu­
rze Wydz. V  b (oficyny II p. Nr. drzwi 27). 
Właściciele znalezionych przedmiotów muszą u~ 
dowounić prawo własności. W razie przeciwnym 
przednitoiy te wydane będą znalazcom, a pou- 
pływie 3 lat przejdą na ich wyłączną własność, 
lub też sprzeda się je  w drodze iicytacyi.

Ktaazseżs. Za kradzież ziotego zegarka war­
tości 10.000 Mk, na szkodę Zygmunta Satale- 
ckiego, zegarmistrza, aresztowano 17-ietuią Zo­
fię Hajdugę. — Aresztowano 2i-łetnią Maryę

Kruczek, służącą, która skradła p. Rozalii Reis- 
ler garderobę i bieliznę wartości ponad 10.000 
Mk. Kruczkówna rzeczy te sprzedała na tan­
decie. —  Za kradzież ma tery i wartości 2000 Mk 
aresztowano 14-letniego Bernarda Spitza.

Psia mamusia, najnowsza komedya w Krakowie 
nie grana, ze słynną artystką Ossi Oswaldą oraz 
wspaniały dramat „Tajemnica morza* wystawia 
dnia 6, 3 i 9 stycznia kinoteatr „Sztuka*, ulie-» 
św. .Jana 6.

- o o o -

Ł  PO LSK I
Prsmfsr ¥afgarski w Łodzi. Po przyjeździe do 

Łodzi udał się premier Stambołijski wraz z re­
prezentantami władz, wojewodą Kamieńskim, 
generałem Olszewskim i prezydentem Rżewskim 
na śniadanie, poczem nastąpiło dokładne zwie­
dzenie fabryki Szeiblera, a następnie obiad, 
który miasto wydało na cześć bułgarskiego pre­
miera w Grand Hotelu. W  czasie obiadu pier­
wszy przemawiał jako gospodarz miasta prezy­
dent Rżewski, poczem Stambołijski odpowiedział 
dłuższą mową, którą tłómaczył poseł polski w 
Sofii dr Grabowski. Następnie przemawiał wo­
jewoda Kamieński, generał Olszewski, ks. pra­
łat Dymieniecki i prezydent sądu okręgowego 
Augustynowicz. O godz. 3 odprowadzany przez 
przedstawicieli władz udał się premier bułgar­
ski na dworzec kolejowy, gdzie przy dźwiękach 

'hymnu narodowego polskiego, odegranego przez 
muzykę wojskową, odjechał do Lwowa.

Ofiary na rzecz wygnańców śliskich przebywa­
jących w barakach w Oświęcimiu. Do komitetu 
opieki nad wygnańcami w Oświęcimiu nadesłano 
następujące ofiary: Pracownicy kolejowi z Ze­
brzydowic 600 Mk, Wydział dochodów dyr. 
państw, w Krakowie 1000 Mk, p. Jan Herman 
z N. Sącza 1000 Mk, ekspedycya towarowa sta- 
cyi kolej. Granica przez p. Wysockiego 92 Mk, 
kolejafze z Zatora przez p„ Jakóba Balona 481 
Mk, kolejarze z Jaworzna 1562 Mk, Zarząd 
Z. Z, P. G. w Wieliczce 5000 Mk, p. W. Jabłoń­
ski od I P. IŁ P. w Częstochowie 1534 Mk, p. 
W. Jabłoński, Częstochowa, Jasna Górka 1580 
Mk, kolejarze dyr. krakowskiej 45.000 Mk. 
Wszystkim ofiarodawcom i tym, którzy zebra­
niem składek się zajęli, składa komitet najser­
deczniejsze podziękowanie. Uprasza się ofiaro­
dawców o przesyłanie składek do komitetu wy­
gnańców Śląska Cieszyńskiego w Oświęcimiu, 
na ręce kasyera jf. Wojciecha Dzióbka.

-"O O O r-

Z  Z A G R A N IC Y
Grłtźny stan Carusa. „Journal* donosi z No­

wego Jorku, że stan, zdrowia Carusa jest wciąż 
bardzo groźny.

Losy Beli Kuna. „Narodni Listy" donoszą, że 
Bela Kun mianowany został gubernatorem so­
wieckim na Krymie i w tym charakterze za­
mieszka w Charkowie.

Dr ADOLF SZWARC BART
(chor. uszu, gardła i głosu'

wrócit
Kraków, Starowiślna 4, ord. od 3— 0, te!. 3119.
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Królowa la  teł?

weLwowie 1 Borysławiu
Lwów. (PA T ). Bułgarski prezydent ministrów 

Stambołijski przybył dziś do Lwowa w towa­
rzystwie swojej świty oraz posia w  Sofii dra 
Grabowskiego, delegata ministerstwa spraw za­
granicznych Adamkiewicza i kierownika w y ­
działu reprezentacyjnego M SW  porucznika Bo­
gusławskiego. Na dworcu zebrali się przedsta­
wiciele władz, zastępca nieobecnego we Lwowie 
generalnego delegata rządu radca namiestnictwa 
Szultis powitał premiera. Na peronie ustawiona 
była kompania honorowa z muzyką, która w 
chwili wjazdu pociągu odegrała hymn bułgar­
ski. Z dworca udał się prezydent bułgarski do 
miasta 1 zwiedził śródmieście, poczem udał się 
do ratusza, gdzie podejmowało go prezydyum 
miasta śniadaniem. Przemówił prezydent mia­
sta, podnosząc gorącą sympatyę ała narodu 
bułgarskiego, walczącego podobnie jak naród 
polski o wolność i wzniósł toast na rozwój Buł- 
garyi i cześć premiera Stamboiijskiego. W  od­
powiedzi Stambołijski wyraził radość, że może 
oglądać miasto, które w czasie wojny tak wiele 
wycierpiało i okazało największe bohaterstwo. 
W yrąził radość, że naród polski jest już wolny 
i powiedział dalej, że naród bułgarski patrzy na 
Polaków jak na najpotężniejszy naród słowiań­
ski, z  którym nawiąże tak trwale stosunki, że 
zabezpieczą przyszłość jednemu i drugiemu na­
rodowi. Po śniadaniu oglądał Stambołijski obraz 
Styki „Polonia* w sali ratuszowej, poczem udał 
się do panoramy Racławickiej, którą był za­
chwycony. Po południu osobnym pociągiem od­
jechał Stambołijski do Borysaawia i Drohoby­
cza, gdzie zwiedził kopalnie nafty. Około goaz. 
10 wieczorem powrócił do Lwowa, a w nocy 
wyjechał do W ieliczki na zwiedzenie ,sałiu. 
Z Wieliczki wyjeżdża przez Trzebinię i Dzie­
dzice do Czech, a potem korytarzem czesko- 
słowackim do Rumunii.

Przeciw alarmom czeskim
Praga. (P A T ) Czeskie biuro prasowe ogłosiło 

następujący komunikat polskiego poselstwa 
w Pradze: Pogłoski o koncentraeyi wojsk pol­
skich na granicy Czechosiowacyt sę bezpodstaw­
ne. Dyslokacya i rozmieszczenie polskich od­
działów w  pasie granicznym spowodowane jest 
tą okolicznością, że polska komenda wybiera na 
siedzibę oddziałów obszary, które najmniej u- 
cierpiały z powodu operacyi wojennych, skut­
kiem czego nadają się najlepiej na garuizono- 
wanie wojsk, zwłaszcza ze względów aprowiza- 
cyjcych. Liczba tych wojsk nie przekracza licz­
by wojsk czechosłowackich, skoncentrowanych 
na granicy polskiej, a zwłaszcza w  okręgu Mor. 
Ostrawa, na Słowaczyźuie i Rusi przykarpackśej. 
Doniesienia o rzekcmem przewożeniu materyału 
wojennego są nieprawdziwe. Rząd polski nia ży- 

• wi wobec rządu czechosłowackiego żadnych wro­
gich zamiarów i życzy sobie, aby na podstawie 
zawartego niedawno układu nastąpiły między 
obu sąsiadami dobra stosunki.

W y  w óz z Poznańskiego
dozwolony

Poznań. (PA T ). „Now iny Poznańskie* donoszą; 
Oddział przepustkowy w  Poznaniu, który wy­
dawał przepustki na w yw óz towarów do byłej 
Kongresówki i Małopolski, został z dniem 31 
z. m. zniesiony. Wszelakie towary z wyjątkiem 
sekwestrowanych, monopolowych* lub do któ­
rych odnoszą się obecne rozporządzenia władz 
administracyjnych, przestają z dniem 1 stycznia 
br. podlegać reglamentacyi i wywóz ich da in­
nych dzielnic Polski jest dozwolony. W ywóz ar­
tykułów spożywczych odbywać się będzie nadal 
tta zasadzie dotychczas obowiązujących przepi­
sów, zaś na wywóz artykułów monopolowych, 
Ł. j. wódczanych i tytoniowych udzielać będą 
zezwoleń upoważnione do tego urzędy, co do 
których nastąpi osobne zawiadomienie.

Sapieha nie jedzle
dci Rumunii

# arszdwa. (P A T ) Pisma donoszą, że wiadomość 
o zamierzonej podróży ministra spraw zagrani­
cznych do Bukaresztu, podana przez pisma ru­
muńskie, jest nieprawdziwa.

■ N  C a f w  d o c h ó d
znaną trójką komików 
Psuimuiier, oraz 

z najmłodszą artystką kine­
matograficzną Mary Osliorna.

p nWMUdKIH
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Przyjęcie dymisyi tow. Daszyńskiego
(P A T ) Warszawa, 4 stycznia.

Wiceprezydent ministrów otrzymał następu-

^D o^Pana Ignacego Daszyńskiego, wiceprezy­
denta ministrów w miejscu. Przychylając się do 
przedstawionej mi prośby o dymisyę z dnia 18 
grudnia 1920 roku, zwainiam Pana z urzędu wi­
ceprezydenta ministrów. Co do terminu zdania 
poruczouyeb Panu funkcyi, porozumie się Pan 
z Panem Prezydentem ministrów. Równocześnie

wyrażam Panu moje najgłębsza uznanie z powo­
du wybitnych zasług, jakie Pański udział w rzą­
dzie w krytycznym okresie historycznych zma­
gań, przez jaki przeszła Rzeczpospolita polska, 
oddał państwu i rządowi, oraz za pracę w doj­
ściu do skutku preliminaryów pokojowych. War­
szawa-Belweder, dnia 4 stycznia 1921. Podpisa­
no: Naczelnik państwa Piłsudski, prezydent mi­
nistrów Wites.

Wyjazd Naczelnika państwa do Paryża
(Telefonem od korespondenta .Naprzodu*)

Warszawa, 4 stycznia.
Według zasiągniętych u miarodajnego źródła 

informacyi, wyjazd Naczelnika państwa do Fran­
cyi nastąpi 12 stycznia, o ile stan zdrowia na 
to pozwoli. Stan obecnie się polepszył, jednak 
lekarze twierdzą, że Naczelnik państwa w krót­
kim czasie nie będzie mógł wrócić do zwykłych

Na dzisiejszem posiedzeniu Rada ministrów

zajmowała się sprawcą Wyjazdu, ale droga po­
dróży jeszcze nie została ustaloną.' Słychać tylko, 
że podróż ma się odbyć przez Czechy, Austryę 
i Szwajcaryę.

(PA T ). Warszawa, 4 stycznia.
W yjazd Naczelnika państwa do Paryża na­

stąpi około 10 stycznia, jeżeli pozwoli na to stan 
zdrowia, który po wystąpieniu w piątek in­
fluenzy, znaoznje się poprawił.

Wielka Mada aprowizacji aa
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)

Warszawa, 4 stycznia.^ 
Dziś odbyła się wielka Rada aprowizacyjna, 

w której wzięli udział: premier Witos, minister 
skarbu Steczkowski, minister wojny Sosnkow- 
ski, generalny delegat Gałecki oraz kilku woje­

wodów. Narady dotyczyły sposobu ściągania 
kontyngentów zbożswych oraz nowego planu apro- 
wizacyjnego, którego podstawą jest bezpośrednia 
wymiana artykułów przemysłowych na produkty 
rolne.

Życzenia noworoczne Francy! dla Polski
(PAT) Warszawa 4 stycznia

W ym iana depesz noworocznych m iędzy Naczel­
nikiem państwa a prezydentem republiki fran­
cuskiej :

J. E. Pan Millerand, Prezydent republiki fran­
cuskiej w Paryżu 1 Spieszę wyrazić Panu, Panie 
Prezydencie, na progu Nowego Roku moje naj­
gorętsze życzenia dla Pana oraz pomyślności 
dla wielkiego ^narodu, który Pan reprezentuje 
■lak godnie. W ęzły ścisłej i szczerej przy. 
jaźni-łączące Francyę i Polskę, jak również 
wspólność interesów obu państw stanowią 
ponowną rękojmię, że nasza solidarność ni­
gdy nia zawiedzie we wszystkich kwestyach 
jeszcze nierozstrzygniętych, które dotyczą 
zarówno bezpieczeństwa i rozwoju naszego 
kraju, jak i ostatecznego ustalenia pokoju i po­
wszechnej harmonii. Uczucie głębokiej wdzię­
czności, które podsyca szlachetne poparcie u- 
dzieione mojej ojczyźnie we wszystkich okoli­

cznościach, uczyni naszą wspólną pracę jeszcze 
płodniejszą. Polska, wierna ideałom pokoju 
i sprawiedliwości, rada będzie w Rozpoczynaj ą- 
cym się roku przyłączyć się do wybitnej poko­
jowej polityki Francyi. Podpisano: Józef Pił­
sudski.

J. E. Marszałek Piłsudski w  Warszawie. Ży­
czenia przesłane przez W . Ekscelencyę, wzru­
szyły mnie szczególnie. Stosunki przyjaźni, łą­
czące nasze kraje, będą niebawem wzmocnione 
przsz blizkie odwiedziny Francyi, które Pan posta­
nowił i niewątpliwie, że rozpoczynający się rok 
ujrzy tryumf idei ładu i postępu, ożywiających 
nasze rządy, kierowane przez wspólną ideę spra­
wiedliwości i pokoju. Proszę W. Euscelencyę 
o przyjęcie wraz z memi osobistemi życzeniami 
także życzeń pomyślności dla Polski, które skła­
dam w imieniu rzeezypospolitej. Podpisano: 
A. Miiierand.

R ada ministrów .
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu"). Na dzisiej­

szem posiedzeniu Rada ministrów rozpatrywała 
szereg spraw administracyjnych, związanych 
2 reorganizacją poszczególnych m inisterstw.

Konffesrcye kiuliów se.miwych
Warszawa. (T A f ) .  Dnia 11 bm. ma się odbyć 

konferencya klubów sejmowych, na której po­
ruszone będą stosunki do obecnego rządu.

’“ M5tuiczyć * *  *"*•* 
Dalsza dsittoliiljjjgcya

Warstwa. (PAT). W szyscy dowódcy okręgów 
wojskowych otrzymali rozkaz ministerstwa spraw 
Wojskowych o zwomieniu żołnierzy urodzonych 
W roku 1805 Jedynie w  niektórych m S c h  
Powyższy rozkaz nie może byc spełniony z do- 
Wouu trudności komunikacyjnych. 1

R okow ania m iędzy 
Gdańskiem  a Polską
Gdańsk. (P A T ) Na mające się rozpocząć poju­

trze w Warszawie rokowania gospodarcze po­
między Polską a Gdańskiem w związku z kon- 
^encyą polsko gdańską wydelegowani zostali 
Pf zez senat gdański pp. Noe i Jeweierski oraz 
radny miasta Grunspan.

Ustaiienie posła am erykańsk ie j  
w W arszaw ie

  (PA T ). Pisma podają, że ambasa­
dor amerykański w Warszawie o. Gioson opu­

szcza w  najbliższych dniach urząd i wyjeżdża 
do Waszyngtonu. Przyczyną jego ustąpienia 
ma być to, że jako członek partyi demokraty­
cznej ze stronnictwa prezydenta Wilsona został 
przez niego mianowany na ten urząd. Obecnie 
p. Gibson jako osobisty przyjaciel Wilsona uwa­
żał za właściwe ustąpić razem z Wilsonem.

Strejk kolejarzy
Sosnawisc. (PA T ). Na dworcu kolejowym dy­

rekcyi warszawskiej wybuchł, o godz. 7 rano 
strejk funkeyonaryuszy kolejowych na tls apro- 
wizscyjnsm i nieotrzymania dodatków funkcyj­
nych. Na skutek interwencyi władz kolejowych 
sirejfc zakończył s ę o ‘ godz. 14.p

Warszawa. (PA T ). Na siacy i Warszawa-Praga 
odbyło się zebranie pracowników, na. którem 
omawiano sprawy następujące: 1) wypłatę trzy­
nastej pensyi za rok ubiegły, 2) pragmatykę 
służbową, 8) podniesienie mnożnika. Na zebra­
niu uchwalono przystąpić do strgjsru włoskiego*)

Wydalenie robotników pelskicii 
z Wesśfatii ?

Bytom, (P A T ) Prasa niemiecka donosi z W est­
falii, że przedsiębiorstwa i wmdzę niemieckie 
postanowiły wydalić robotników pochodzących 
z Polski i zastąpić ich bezrobotnymi Niemcami.

Delegacja angielskiej partyi 
pracy w Czachach i w Polsce

Praga.- (PA T ). Dziś przybyli do Pragi delegaci 
angielskiej partyi pracy. Na c ze le ‘ delegacyi 
stoją znani przywódcy angielskich robotników;
Thomas Adamson i Henderson. Delegaci żarnie- ....
rząją zabaw ić. w  republice czeskiej 6 dni dlŁV.miiy .utoruje w irlaudyiddLe do pokoju.

przestutlyowania stosunków sccyalistycznych. 
Stąd delegacya uda się prawdopodobnie do 
Polski.

Robotnicy niemieccy przeciw obecnemu 
rządowi Rzeszy,

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu"). BerPński 
„Vorwarts“ , organ socyalistów większościowych, 
w  artykule pod napisem „Musi być inaczej" 
zdaje sprawę z obecnych nastrojów wśród ro­
botników niemieckich. Artykuł stwierdza, że ro­
botnicy niemieccy Burzą się, że liczba bezrobo­
tnych wzrasta, że dyscyplina w  związkach za­
wodowych się rozprzęga. Masy popadają w g-iód 
i nędzę. Dalej artykuł zarzuca rządowi Rzpszy 
lekceważenie interesów klasy robotnicza] i zwraca 
uwagę, że w tych warunkach rząd nie będzie 
mógf liczyć na neutralność robotników.,

Naprężenie między Rosyą 
a Rumunią

Paryż. (PAT) Naprężenie, jakie zdaje się zary­
sowywać między Rumunią a Rosyą sowiecką, jest 
obszernie komentowane przez prasę paryską, któ­
ra na ogół jest zdania, że sowiety chcą skłonić 
Rumunię do rozpoczęcia rokowań pokojowych 
w  tym celu, aby uzyskać większą sweboaę fczśa- 
łania W stosunku do Pelski w razie nowego kon­
fliktu. Wedle „Gaulois" rząd sowietów ma na­
dzieję, że odniesione przezeń zwycięstwo dyplo­
matyczne doprowadzi nietylko do ewakuacyi Re- 
sarabii przez Rumunów, ale także do ewakuacyi 
Konstantynopola pAzez koalieyę.„L’Homme Librę" 
twierdzi, że niebezpieczeństwo zagraża nietylko 
Poisco, aie również Czechosłowacyi i Węgrom. 
Wspóine niebezpieczeństwo powinnoby te narody 
połączyć. Mała ententa staje się coraz bardziej 
nieodzowną dla równowagi i bezpieczeństwa 
Europy.

Mowa k o n feren cja
Londyn. (P A T ) Biuro Reutera jest upoważnio­

ne do stwierdzenia wbrew doniesieniom dzien­
ników francuskich co do konferencyi prezyden­
tów ministrów koaiicyi, że konferencya ta od-" 
będzie się najprawdopodobniej za tydzień. Czas 
i miejsce konferencyi nie są jeszcze znane.

.Groźba okupacji zagłębia Ruhr
Lyon, (PAT. Radio) „Daily Telegrapk“ przewi­

duje możliwość wkrpczenia wojsk francuskich do 
zagłębia Ruhry i zauważa, że pozostawienie Fran­
cyi w takim wypadku bez pomocy nie byłoby, 
wskazane.

Ograniczenie zbrojeń morskich,
Waszyngton. (PA T ). Komisya senatu dla spraw 

zagranicznych obradowała długo nad wnioskiem 
senatora Borah w sprawie zwołania konferencyi 
międzynarodowej, celem ograniczenia zbrojeń 
morskich.*W konferencyi wzięło udział bardzo 
wielu admirałów.-Jak słychać, ma być zapropo­
nowana redukeya programu budowy floty o po­
łowę.

Pom oc dla Europy .
Paryż. (PAT) Londyński korespondent „Journa- 

ia“ donosi, że w urzędzie handlowym odbyła się 
konferencya celem udzielenia kredytów państwom 
europejskim. Omawianą była sprawa długotermi­
nowych kredytów, poczem przedstawiciele rozmai­
tych kół finansowych uznali jednogłośnie, że udzie­
lenie kredytów długoterminowych byłoby skute- 
cznem rozwiązaniem kwestyi podjęcia stosunków 
handlowych z Europą wschodnią.

'Koniec awantury tfA enezfa ,
Paryż. (PAT) Krążą pogłoski, że d’Annunzio 

przybył do Ayignbuu. ;
Tryest. (PAT) Zgodnie z postanowieniami umo­

wny zawartej pomiędzy generałem Caviglią a Kjeką 
dokonano wzajemnej wymiany jeńców.

Z  I r f a n ć y i t
Paryż, (PAT) Przedstawiciel „Matma* w Lon­

dynie podaje swoją rozmowę z angielskim mini­
strem dla irlandyi. Oświadczył on, że obie izby 
parlamentu irlandzkiego, przewidziane w ustawie 
o hornerUiU na b miesięcy, będą mogły zażądać 
od rządu angielskiego l-ozszCrzenia zakresu kom- 
petencyi. Rząd angielski prawdopodobnie zgodzi 
się zaspokoić postawione żądania.

Lonayn. (PAT) „Obseiwer" zapewnia, że roko­
wania w sprawie zbliżenia między sinnfeinistami 
a rządem angielskim toczą się pomyślnie. Spodzie, 
wają się, że przybycie przywódcy irlandzkiego de
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Przegląd społeczny
Akcya cennikdwa robotników szewskich w Kra­

kowie, Dnia 3 stycznia została zawarta umowa 
cennikowa pomiędzy cechem majstrów szewskich 
a Związkiem zawodowym robotników. Robotni­
cy uzyskali podwyżkę płacy w  I  klasie 50 prc., 
w II kiasie 30 prc. Umowa cennikowa obowią­
zuje od dnia 3 stycznia do 14 lutego br.

«Bacrnośó robotnicy stolarscy w Polsce! W zywa 
się wszystkich robotników stolarskich, aby bez­
warunkowo aż do odwołania nie przyjeżdżali 
obecnie do Krakowa z powodu toczącej się ak­
cyi cennikowej.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Zgromadzenie robotników drzewnych odbędzie 

się w piątek 7 stycznia 1(921 w sali przy ulicy 
Dunajewskiego 5. Na porządku dziennym sprawa 
akcyi cennikowej. Uprasza się o, liczne przybycie.

F. Pawłowski.
Do wszystkich Kół miejscowych zawodowego 

Związku kolejarzy i pracowników działu drogowego! 
Pracownicy drogowi, których wysłano do budowy 
kolei Puck— Hela, zechcą nam podać natychmiast 
opisy swoich, przejść i obchodzenia się z nimi 
przełożonych władz a to celem wystąpienia w ich 
imieniu do rządu i sejmu. Zarząd okręgowy Kra­
ków: Grylowskij dr Wodecki.

Posiedzenie Zarządu Związku stow. robotniczych 
odbędzie się we czwartek 6 stycznia o godz. 12 
w południe. Ze względu na nadzwyczaj ważne 
sprawy uprasza się wszystkich członków Zarządu 
i komisyi kontrolującej o bezwarunkowe przyby­
łe .  ' B. Jaroszewski.

Posiedzenie Zarządu oddziału metalowców od­
będzie się we czwartek 6 bm. punktualnie o go­
dzinie 10 rano w lokalu Związku Stow. robotn. 
w Krakowie przy ul. Dunajewskiego 5. Ponieważ 
na posiedzeniu tem omawiane będą bardzo ważne 
sprawy, o bezwarunkowe i punktualne przybycie 
uprasza: M. Hoffmann przewodniczący oddziału.

Zabawą karnawałową z nadzwyczaj urozmaico­
nym programem Urządza we środę dnia 5 stycznia 
grupa robotników chemicznych w Krakowie. Po­
czątek zabawy o godzinie 9 wieczór. Wstęp tylko 
do godziny 11 w nocy,

Czas odnowić przedpłato 
na styczeń!

l/JAB

Teatr Im. JuL Słowackiego
Środa: „Orlątko11 Rostanda.
Czwartek popoł.: „Betleem” Rydla; — wieczo­

rem: „Żołnierz król. Madagaskaru" J. Do­
brzańskiego.

Piątek: „Orlątko11 Rostanda,
Sobota: „Orlątko11 Rostanda.
Niedziela popoł.: „Betleem” Rydla, 

wieczorem: „Żołnierz król. Madagaskaru".
Teatr „Bagatela"

Środa: o pół do .8 „Karykatury", o 11 W ieczór 
ekspresyonistyezny.

Czwartek: o godz. 4 pop. „Zakochani", o 1/a8 „Ma­
gdalenki", o 11: II wieczór tańców ekspresyoni- 
stycznych.

Teatr powszechni
Środa: „Lalka*1.
Czwartek popoł.: „Przewodnik tatrzański'*.

wieczorem: „Księżniczka czardasza**.
Piątek: „Księżniczka czardasza11. v
Sobota popoł.:, „Krakowiacy i  górale11 (dla mła- • 

dzieży szkolnej), 
wieczorem: „Księże pan1*.

Niedziela popoł.: „Przewodnik tatrzański**; — 
wieczorem: „Za dawnych dobrych czasów” .

Operetka w Nowościach
Środa: Dziewczę z Holandyi.
Czwartek: popoł: Rewia; — wieczorem: „Polska 

krew.
Piątek: „Dziewczę z Holandyi” .
Sobota: „Dziewczę z Holandyi” ,

W y k ła d y  w  B o m u  a rtystów  (p lac &w. Ducha) 
w  zarządzie krakow sM euo Zw iązku  Mteratihr 

Początek o gódz. 8 wlecz.
Czwartek: Józef Flach: „Gwiazdy teatralne” , oz.

V: Irena Solska.
Sobota: Ludwik Skoczylas: „Udział Kobiet w

dziejowem posłannictwie Polski” , ,cz. 1. 
Niedziela: Józef Flach: „Jaką powinna być dzi­

siejsza kobieta?”
Uniwersytet Ludowy im, A. KReLdewhjZr* 

(W ykłady*w  sali Zakładu zoologicznego, ul. św, 
Anny 6, o godz. 7 wieczorem)

Środa: Emil Haecker: Społeczne znaczenie pra­
cy.

ioilegfnin wykładów naukowych (Rynek główny 
Linia A - B .  L. 33)

Środa: prof. Uniw. Jag. Dr Ludw. Birkenmajer: 
„Stosunki Galileusza z Polską” .
Sobota: prof. Dr Józ. Reiss: „Twórczość Schu­

berta (z ilustr. muz i).
Odczyty w Muzeum przenaysłowem im. dra 

Baranieckiego; a 
środa 5 bm ,:‘ Aleksander Borawsjki: W a wel w 

chwili obecnej.

N A D E S Ł A N E
m i f ł T t P I f  Jest w Krakowie pewien pan 
l5a!SiU*5C! »  nazwany publicznie „pasfca- 

rzeirrt, którego majątek* ocenia biuro informacyjne 
H. Weiss i Sp. na 12 milionów. Jeżeli kto, to właśnie on 
powinien poczuwać się do obowiązków woboe ubogiej 
rodziny swojej. Ale niema on nawet tej ambicyi, aby, 
u swoich najbliższych krewnych zasłużyć sobie na sza­
cunek. Ten człowiek, którego stan umysłowy doprasza się 
zbadania, zapomniał, co robił za młodu na szkodę swojej 
rodziny a teraz wstydzi się jej, unika jej i zamyka się 
przed nią. Pod presją opinjt publicznej dał ten "brudny 
skąpiec w ostatnich 6 latach swej ubogiej rodzinie, „ri- 
sum teneatis11... 10.000 K, czyli prawie tyle co 100 koron 
przedwojennych! Nie znaczy to jednak, aby on był skąpy, 
także dla siebie! Jest on bardzo hojny gdy chodzi o jego 
przyjemności. Luksus, wyborne obiady, torty, pomadki, 
czekolada, daktyle, figi itd. kosztują go tygodniowo wię­
cej, niż wynosi caioroczny budżet ubogiej rodziny. Ten 
wstrętny samolub i pipokryta zasługuje, aby. opinja pu­
bliczna zajęta się nim... Jeżoli się nie opamięta, wymie­
nimy go po nazwisku i czyny jego poddamy pod sąd 
opinji publicznej i psychiatrów. '  M. Z . Dzikowski.

Mieśzkanie
t  1 — 2  p o k o i  z  k u c h n i ą

w y n a j m § lub kupię wraz 
z  urządzeniem. Wiadomość 
w biurze ogłoszeń Feliksa 
Stattera, Kraków, Grodzl?a 13.

w i i i

Krawszyni
do wydawania dodatków po­
szukuje Firma Hojtasz i Woł- 
kowicz, Kraków, Podwale 5.

U tz t iliśw  iMnfttt
uzdolnionych w robocie ga­
lanteryjnej, poszukuje do na­
tychmiastowego wstąpienia 
Fabryka przyborów mierni- 
ssych, Kraków-Podgórze, ul. 

Płaszowska L. 8.
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Maszynista-śiusarz
potrzebny do cegielni maszy- 
aowej — Zgłoszenia z odpi­
sami świadectw adresować 
do „Cegielni Mieszczańskiej 

w Tarnowie".

Firma H. Speiser we Lwowie 
przy ulicy Gródeckiej L. 9 

poszukuje
c i s e l a d s l ś l a s a r s k i s l
do wag sioło wy ch i cięża­

rowych.

E lip s a ®  m fe t i l
poszukuje kancelarya adwo­

kata Lra Drobnera.

i i  kia tisizsp
poszukujemy do wyrobu cze­
kolad i pomadek za dobrem 
wynagrodzeniem. — (Osobiste 
zgłoszenia do fabryki wyro­
bów cukierniczych „Skrzę- 
tność", Kraków, Stolarska 18.
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Gruntowną naprawą

m a s zy n  d o  p is a n ia
uskutecznia najstarsza w Ma- 
łopoisce pracownia mechani­

czna

W. KeySa. i  FlarpsSa 3.

2  lu b  3  p a n n y  ,
biegle piszące na maszynach 
mogą otrzymać zajeeie cało­
dzienne lub półdniowe. Zgło­
szenia do biura Metalowców, 
Kraków, Dunajewskiego 5, IB 
p.na lew o od godz. 9—6 wice*..
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Śliwki i powidła I

S W I l f O W E J  $ m W Y
BIBUŁKI I TUTKI CYGARETÓWE

I
wagonowo z pierwszej ręki dostarcza.

Wiadomość w Biurze ogłoszeń Feliksa 
Stattera, Kraków, ulica Grodzka L. 13.

Z-eoie rumu Askłe
i# i  na
dostarcza natychmiast wagonowo:,

Polskie Towarzystwo Handlowe „Pfon“
we Lwowie, uJ. Leieweśa 3, róg ul. Akademickiej, 

Ekępozyfura w śrsiatynie.
Adres telegraficzny: Plon, Lwów.^

d o s t a r c z a  J e d y n i e  f i ™  U ą n d l  w  d B w o i o y c h  d ł u g o ś c i a c h  I  o r u b o ś c i a c h  . | p o s z u k u | e  s l ą  „ a  s t a ł e  m n i m

F^lsrirka „AIDA'% Lwów, Sakramentek 16.
S ir Tylko z wbdnym znakiem na bibułce „Szabaika*‘«

Browar XX, Sanguszków w Tarnowie
poszukuje

c z e la d n ik ó w  p i p w a r s l i c h .
Oferty nieprzyjąte zostaną bez odpowiedzi.

osrmmm
brzytew, noży. nożyczek, scyzoryków, noży kuchennych 

i t. p. w krótkim czasie uskutecznia firma

Z.SZCZĘSNOW.ICZ, A.ZUBIKOWSKA
Kraków, Piać Maryacki S.

hf-.ilG H V  , I1-. 11 -fl-b  I m iJ-ii-ę- I y^ln

obeznanego dokładnie z mechaniką elektrycznych ma­
szyn do szycia, maszyn do wyszywania dziurek i przy­
szywania guzików, z dłuższą praktyką w tym zawodzie, 
mającego także praktykę w zawodzie elekfro-mecha- 
nicznym, przy motorach i przewodach elektrycznych.

Zgłoszenia należy adresować:
Skrytka pocztowa Nr. 151, Kraków, główna poczta.

W zgłoszeniach należy podać dokładnie warunki, 
oraz dzień, kiedy zgłaszający się może posadę objąć 
i dołączyć trzeba odpisy świadectw dotychczasowych.
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